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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3cieJ po południu.
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P r z e d p ła ta  ir y n o e l •
M IE J S C O W A : k w a r ta ln ie  ‘ 3 złr . 75 centów 

m iesięczn ie  1 „ so „
Z fk«t p o t7 jo w ą  ;

w pańHtwie austrjackiem z 
T ygodnikiem  Niedzielnym  5 złr. -  et- 

c  iiiern. 4 u l .  15 agr.
,  Szwecji 1 D anii 6

* w>raDucji 1 AnS}ii 23 frankówn W ło c h ................... 25
* 1 Szwajcarii 18 I
» * ks. Naddnn. 18 1 £

Numer p o jed y n czy  k o s z tu je  8 c c t
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Przedpłatę i ogłoszenia przyj ran ją
We LWOWIE : Bióro A d m in istra c ji G azety  

N aro d o w e j przy u lic y  Nowej , pod lic z b ą  291 
W  K R A K O W IE  : , Księgarnia. Józefa  Czechu w 
rynku, W  P A R Y Ż U  : na całą F ran cję  i A n g lię  
je d yn ie  p. p u łk o w n ik  R a c z k o w s k i,  rut? chi pon. 
de Lo rtiN r. 1. We W IE D N IU : p. H a a s e n s te in  & 
Y o tęler. Nener J la rk t  Nr. 11. W F R A N K F U R C IE  
nad M ENEM  i  H A M B U R G U : pp. H a u& e n» te in  
<fc V o «:lcr.

O G ŁO SZ E N IA  p rzy jm ują  za opłata f> cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
d ru kiem , oprócz .iphity stęplowej 80 cnt. zu ka 
id o  r ii 7.(1 we a mi c z c z e n ie .

Ul fy  rc k lH m e c j ju c  nieopieczętowane aie 
logaj^ fra n k o w a n iu.

M annekryjita drobna nie zw racają się leg 
bywają uin*ozone.

Od W ydawnictwa „Gazety 
Narodowej.^

Rozesłaliśmy prenumeracyjne listy zwro
tne, dla dogodności pp. prenumerantów. Zwra
camy jednak o wagę, że od przesyłki prenume
raty w liście zwrotnym o kilka lub kilkana
ście centów większą jest opłata pocztowa niż 
od przesyłki za przekazem kartką pocztową, 
od której opłata na każdą odległość wynosi 
tylko 10 centów.

Chcąc za przekazem pocztowym prenume
ratę przesłać, składa się przypadającą kwotę 
prenumeracyjną wraz z 10 centami na opła
cenie przesyłki w urzędzie pocztowym wymie
niając przytem adres pisma, ( Gazeta Narodowa, 
prenumerata, od 1. kwietnia do i. t. d.) i 
adres własny, (N. N., miejsce zamieszkania i 
ostatnia poczta), pod którym Gazeta ma być 
przesyłaną.

Oszczędza się przytem trudu pieczętowa
nia listu zwrotnego i kilkanaście centów.

Warunki prenumeraty są te same co daw
niej, pomimo, iż w  przyszłym  kw arta
le G azet't N a ro d o w a  w ychodzić za
cznie w  daleko w iększym  form acie. 
2  wzmagającem się bowiem u nas życiem po- 
litycznem, z powstawaniem rozmaitych stowarzy
szeń już ramy dotychczasowe Gazety okazały 
się niewystarczające, tak. iż niektóre działy 
trzeba było uszczuplać. Ażeby temu zapobiedz 
a przedewszystkiem, ażeby módz rubrykę ko
respondencji z kraju i zagranicy, i kronikę co
dzienną rozszerzyć, zniewolone jest wydawnic
two do znacznego powiększenia formatu Gazety.

Upraszamy o wczesne zamówienia, ażeby 
w czas przygotować można adresy.

L w ó w  d. 22. marca.
(Pisma centralistyczne o sobotniej Kadzie ministrów. — 

Komika pólurzędowa. — Kto potrzebuje 7000 zh\ rocznie ?— 
Z Bady państwa).

W  sobotę skończyło się o godzinie 2 '/ t  posie- 
dze»ie komisji rezolucyjnej, na którem  p. m in i- 

i centraliści układali koncesje dla Galicji, 
jak. syty dozorca więzienny spis potraw dla wię
źniów . j uchwaliwszy, że ze względów na całość 
karności więziennej niepodobna pozwolić mięsa na
trętom, tylko się jeszcze z całą powagą spierali o 
to, czy da(; czy fasoię —  aliści nagle rozeszła 
się ^adom ość, że potem odbyła się Rada mini- 
sterjalna p0(j przewodnictwem cesarza, potem zwy
czajne posiedzenie Rady ministrów, i zaszły wypad
ki, o k tó ry  cli donieśliśmy już wczoraj w „Osta
tnich wiadomościach1' według Tagblattu.

Ozy każdy szczegół podań Tagblattu  jest pra
wdziwy, to jeszcze niewiadomo, ale treść jest nie
zawodnie Prawdziwą, co nietylko wypływa z oko
liczności, z usposobienia korony i p. Beusta, i z 
znanej waśni w ł0nje gat>inetu —  ale i z tego. że 
reszta pism centralistycznych, im bliższe są fun
duszu dyspozycyju9g0 j ucjia m inisterjalnego, tern 
mniej {podają szczegó ł^  o tern, co zaszło pod wie
czór i wieczorem w sobotę, a Tagespreue i Nowy 
fremdenblatt me wspominają  nawet, czy się odbyła 
lub odbyć miała jaka zwyczajna albo nadzwyczaj
na Rada ministrów. J

Ciekawem josi niemniej, że niespodzianie Morgenp., 
Sorąca zwolenniczka ministerstwa, o popołudnio
wych wypadkach w treści esencjonalnej podaje to- 
8atno i w t y c h s a m y c h  wyrazach CO Stara  

r«*«, przeciwniczka Giskry i Herbsta. Czy się 
^Zgniewawszy, U P- Schindler nie został wybrany 

in tratnej czasem komisji kolejowej, czekała na 
sposobność, aby się pomścić, czy przeczuwa, że o- 
*r§t pp. Giskry i H erbsta utonie —  na każdy 
®Posób jest to fakt godny uwagi.

Jak  się rzecz właściwie ma, dowiemy się do- 
£\ero z dzisiejszej poczty, która nadejdzie pociągiem 

l9czornym. ' ,
, Stara INesse pisze: „otychać, że dzisiaj (w so- 

miała się pod przewodnictwem cesarza odbyć 
ministrów, a to w sprawie reformy wybor- 

«J- Czy się odbyła, nie wiemy; ale {-0 wiemy, że 
, Węt ministrowie mało mają nadziei przeprowa- 

euia projektowanej reformy, i ze właśnie w kole 
^oieb towarzyszy parlamentarnych największy o- 

P r  napotykają. P rzy p o m in a ją  sobie zresztą ludzie, 
0 pswet dzisiejsi ministrowie, kiedy w r. 1867 
asiadali w Izbie tylko jako deputowani, ty p  tego 

w ^?Ia’; ^  ^ez ndziału sejmów niepodobna przepro- 
nie ^ / ef,0rmy wyborczej. Jeden tylko Brestel 
na krzeńi te£° zóania. Giskra zasiadał wówczas 
eo z d a n i a * . I z b y ,  więc nie objawiał swe- 
niku swoim az e t ? ÓŹniej już jak° mml.stp,r ’.,^  o k 
raszając tę k l ° r;-czn>in do f mi t lków p°- 
Reimów w tum stJę, powoływał się na prawo
X T .  W iio m o  r f - m r t  ie  i
stji, i że mianowicie p / ^ d y  w tej kwe-
dzy ministrami jurysta) d z i ś ' t r z e m  
laty  pragnie utrzymać prawo £  P tylko
ze względów koleżeństwa nie chce z tej sprawy

robić kwestji gabinetowej. Ale gdyby większość 
ministrów swoje przekonanie jurydyczne, które się 
przecież w żaden sposób za trzy la ta  zmienić nie 
mogło, w samej rzeczy chciała porzucić dla wzglę
dów okolicznościowych, to cała sprawa wytworzy
łaby się poprostu :— powiedzmy otwarcie —  w 
zamach stanu, któryby nam wcale nie przysporzył 
liberalnej reformy wyborczej, ale tylko chyba dą
żył do zrobienia nowego prezentu właścicielom 
wielkim za to, że się za „zbawców" konstytucji 
uważają."

Schindlerowska Morgenpost taką robi w końcu 
swego doniesienia uwagę : „Zdaniem naszem, mi-
nisterjum musi przy reformie wyborczej stać albo 
zginąć. Z przeprowadzenia jej musi zn b ić  kwestje 
gabinetową nietylko wobec Rady państwa, ale i 
wobec korony. Rzecz to szczególna z przedlitaw- 
skiem przesileniem ministerjalnem! Ministrowie 
nie posiadają w zupełności zaufania korony, sami 
cznją trudność swego położenia, między rozmaite- 
ini czynnikami rządu i prawodawstwa harmonia 
jest bardzo m ała —  a mimo to wszedzie brak od
wagi do popchnięcia krizys. Tym więc sp 'sobem 
dużo dyferencyj wisi w powietrzu, a o ist itnem prze
sileniu mówić przecież nie można. Z drugiej jednak 
s tr my przesilenie należy do wypadków, na które 
lada dzień trzeba być przygotowanym."

M inisterjum Giskra-H>rbst zapatrzyło się 
snać na sławnego cesarza Frydryka III., z rodu 
Habsburgów, który wiecznie bity przez nieprzyja
ciół, tein tylko ich wszystkich pokonał, że ich —  
przeżył. Mydliło oczy liberalizmem —  ale w życie 
go nie wprowadziło; miecz nagany z powodu 
sprawy dalrnackiej, jak słychać, tym sposobem 
chce odwrócić, że przyrzekło centralistom ogromne 
zdobycze na polu wyznaniowem, i wróble dały się 
podobno nanmyślnie złapać na tę plew ę; reformę 
wyborczą chciało umożliwić schlebianiem z jednej 
strony właścicielom wielkim, z drugiej koncesjami 
dla Polaków —  tymczasem rezolucji dać nie chce. 
Siebie udawało za reprezentanta „idei państwowej," 
a prawiło o „odrębnem dla Galicji stanowisku," — 
krzyczy, że memorjał trójki eksministrów ciągle mu 
zawadza, a zaprasza pp. Riegera i Sladkowskiego. 
W ygotowało plan zupełnego wywrotu Austrji, nie 
pytawszy nawet korony, czy pozwoli na to ; nie 
pytawszy nawet swoich posługaczy, czy go p o p rą ! 
źyć nie może, i umrzeć nie może —  a jednak u- 
mrzeć musi. Co chce, tego nie może —  a co mu
si, tego nie chce.

Nowa Presie tak pisze pod d. 19. bm.: „Do
noszą nam, że dzisiaj odbywa się pod przewodni
ctwem cesarza Rada ministrów, na której miała 
być rozstrzygnięta sprawa reformy wyborczej je 
szcze na tej sesji." Szczególny to sposób pisać, że 
narada się o d b y w a ,  a rezultat już nastąpił!

Podtrzymywana przez p. Hasnera Tagespresse 
zupełnie milczy o tak ważnera posiedzeniu ministe
rjalnem, ale za to w naczelnym artykule z niepo
spolitą amfazą wzywa p. ?Iasnera, aby uroczyście 
w swoich organach zaprzeczył wiadomości, jakoby 
rząd dla każdego powstańca dalmackiego przezna
czył po 40 zlr. —  gdyż od tego zaprzeczenia za
wisł honor A ustrji. Zaprzeczenie to podała prze
cież i Tagespresse i druga jej koleżanka ua u trzy
maniu rządowem, N ow y Premdenblalt —- a jednak 
wola na końca a r ty k u łu : „Czyż inaczej nie będą
musiały zapytać ludy A u s tr ji: jak też oręduje re
sztę interesów A ustrji ręka człowieka, który dla 
najwyższego jej interesu, dla honoru państwa, tak 
okrutnie mało ma pojęcia i uczucia !" — Jeszcze 
lepiej spisał się N ow y Premdenblalt. Milczy także
0 wieczornych wypadkach sobotnich, ale za to w 
naczelnym artykule p isze : „Dzięki sławnemu 
s z c z ę ś c i u  A ustrji, może ujrzymy, że właśnie 
jezuityzm, który tak długo wstrzymał Austrję na 
drogach postępu i tym  sposobem państwo i spo
łeczność o dotkliwe przyprawił szkody, teraz wpły
wem swoim na papieża i sobór, nasz rozwój poli
tyczny i społeczny wryzwoli od ciężkiego upiora 
waśni narodowościowej". Jakim to sposobem stać 
się ma ? zapytasz czytelniku.

A no, tyra sposobem, że biskup Strossmajer, 
który ma za sobą wszystkich południ twych Sio- | 
wian A ustrji i Wpgier, nie pozwoli uchwał sobmńi ! 
ogłosić w swej dyecezji, zkąd się utworzy jeden 
kościół narodowy, potem drugi, n. p. czeski, i td.,
1 „wspólna walka wszystkich wykształconych i 
wolnomyślnych Austrjaków przeciw zamachom 
R zym u.... musi niechybnie obudzić w A ustrji bra
kującą jeszcze ideę jedności i wszystkich wrogich so
bie dotychczas braci połączyć wspólnym interesem, 
wyższym nad wszelkie przesądy i wynikające z 
przesądów waśnie". —- I  takie tałałajstwo dzien
nikarskie pożera krwawy grosz podatkow y! Wczo
raj m iała reforma wyborcza zniszczyć narodowości, 
zamieniając je w stronnictwa polityczne; dzisiaj tę 
misję porucza to samo pismo jezuitom i Stross- 
majerowi, i za jednym zamachem prawi o „połą
czeniu" „braci", tj. ludów A ustrji —  a to przoz 
zniszczenie „przesądów" —  tj. narodowości!

P. minister sprew wewnętrznych, wysforowa
wszy p. Banbansa na fotel ininisterjalny, nie mo
że teraz znaleźć szefa sekcji, tj. zastępcę dla sie
bie w biurze ministerjalnem. Odmówili pp. Eich- 
hoff, D em el, nawet IG ier, teraz odmawia Czedik 
(profesor szkół średnich w Wiedniu i członek niż- 
szo-austrjackiego Wydziału krajowego), odmawiają 
i in n i , albo takie stawią w arunk i, że minister 
przyjąć nie może —  i pensja 7000 złr. z innemi

sowitemi emolumentami napróżno czeka na konku
renta ! Ktoby się tego spodziewał był w Au
strji !

Wczoraj miało być w Izbie panów pierwsze 
czytanie ustawy o szupaśnictwie, a w Izbie niższej 
m ia łj się rozpocząć rozprawy budżetowe. Zapewne 
do soboty budiet będzie załatwiony, gdyż tylko przy 
etatach ministerjów oświaty i obrony krajowej (z 
powodu, że Tyrol odrzuca ustawę landwerzycką), 
spodziewają się gorętszych rozpraw. M inister rol
nictwa przedłożył Izbie panów (nie Izbie niższej), 
projekt ustawy o księgach gruntowych. Ciekawi- 
śmy, czy są tara uwzględnione wyraźne pod tym 
względem prawa sejmów.

Jak ministerstwo sprawić się zamie
rza z rezolucją galicyjską?

W  Wydziale rezolucyjnym zabrał się był baron 
Tinti z wielkim zamachem cl) walki przeciwko od
daniu galicyjskiemu sejmowi szkół średnich i wy/J 
szych, ch iciażby były utrzymywane przez kraj. Lecz 
dr. Giskra szepnął mu mądre słówko do ucha i 
baron T inti nagle zamilkł. A  mądre to słówko 
było zapewne toj tre śc i, że w Galicji niema szkół 
średnich i wyższych, któreby kraj utrzymywał, al- 
b> może przypomniał dr. Giskra baronowi Tinti 
procedurę, jakiej się rząd chwyci w dalszem tra 
ktowaniu sprawy iez ducyjnej.

Już z dotychczasowego przebiegu sprawy tej 
można było wnosić, co się święci w obozie rządo
wym. Związanie rezolucji galicyjskiej z ref urną 
wyborczą było wskazówką ja s u ą , że ministerstwo 
złożone z doktorów praw a, po adwokacku zamie
rza rzeczy trak tow ać, i zkorzystać z rezolucji, 
ażeby reformę wyborczą przeprowadzić, tak zręcz
nie kruczkami rozmaitemi rzecz prowadząc, ażeby 
co do rezolucji niczom się nie wiązać, i módz po 
przeprowadzeniu reformy wyborczej postąpić z spra
wą galicyjską, jak mu będzie na rękę.

Dzisiaj już odsłonięta jest zupełnie procedura 
ministerstwa.

Jeszcze na początku sesji orgau mameluków 
naszych podał był myśl, ażeby albo do sejmu ode
słać jeszcze raz rezolucję, aibo z obecnej Rady 
państwa i z przyszłego sejmu wybrać komisje, któ
reby traktowały ugodę, a rezultat potem przedłożyć 
Radzie państwa. W  m inisterstwie w samej rze
czy przemyśliwano o zepchnięciu rezolucji podobnym 
sposobem z porządku dziennego dzisiejszej sesji 
Rady państwa i uwolnienia się od obawy iż dele
gacja galicyjska opuści Wiedeń i przywiedzie tem 
do upadku ministerstwo. Lecz ta  inyśl, chociaż 
zręcznie podsunięta, jakoś nie przypadła do smaku 
ani delegacji, ani krajowi. Poznano się na niej 
szybko. Co innego jest bowiem nie wysyłać de
legacji do Rady państwa, a żądać, ażeby przez re- 
gnikolarne komisje traktowano z Galicją, a elabo
ra t tych komisji przedłożono Radzie państwa i 
sejmowi galicyjskiemu do uchwalenia, a co innpgo 
podczas zasiadania w Radzie państwa delegacji, 
która jest już komisją sejmową, i to głównie ad hoc 
do rezolucji wysadzoną, przystawać na pominięcie 
tej delegacji i pozostawiając ją  w W iedniu, ażeby 
swą bytnością tam podtrzymywała rząd centrali
styczny, przekazywać przyszłemu sejmowi wybór 
nowej komisji. A dlaczego delegacja ma być po
miniętą ? Dlatego że nie chciała takich okrojeń re
zolucji przyjąć, jakie uczynić zamierzał rząd, dla 
tego, że rząd niby spodziewał się. iż przyszła ko
misja sejmowa mniejszem się zadowolni; dlatego, 
iż rząd uwoluić się chciał na czas dłuższy od kło
potu, od presji, w jakim  z powodu rezolucji zosta
je, a w przyszłości komisje albo mogą uie poro
zumieć się. nie zgodzić na jeden elaborat, albo Ra
da państwa może nie przyjąć projektu ugody.

Takie przekazanie sprawy rezolucyjnej utnya- 
liłoby rządy dzisiejsze, a w niczem nie przesądza
łoby późniejszej decyzji m inisterstw a i Rady pań
stwa.

Delegacja i kraj nie przyjęły tej insynuacji. 
Ministerstwo jednak nie odstąpiło od swego planu, 
przekazania rezolucji jeszcze raz czy to do sejmu, 
czy do komisyj osobnych. Na razie występuję dziś 
jedynie z pierwszą alternatywą, ale gdyby ktoś czy 
z delegacji, czy Niemców, jaki niby pośredniczący 
poseł a la Rechbauer, wystąpił z drugą alternaty
wą, rząd przyjąłby ją natychmiast. Skutek bowiem 
tak pierwszej jak drugiej alternatywy dla m inister
stwa byłby jeden i ten sam, uwolnienie się od re 
zolucji na rok przynajmniej, a zyskauie czasu do 
przeprowadzenia reformy wyborczej.

Pólurzędowa Tagespresse rozwija nawet dosyć 
otwarcie ten plan rządowy. Oto W ydział rezolu- 
cyjny ma wnieść projekt do Rady państwa, ażeby 
wezwać rząd do przedłożenia sejmowi galicyjskie
mu wniosku rezolucyjnego, uchwalonego w W y
dziale rezolucyjnym przez większość niemiecką. A 
jeśli sejm galicyjski ten wniosek przyjmie, i 
samem zrzecze się w imieniu kraju, stawiania żą
dań dalszych, wtedy rząd dzisiejszy przedłoży ten
wniosek do uchwały Radzie paustova, któia jnz 
wówczas — jak pisze naiwnie Tagespresse ■ zapo 
wne bedzie parlamentem, wyszły® z, w7 U '- 
pośrednich, więc przezto samo chętmejszą bę
dzie do nadania Galicji odrębnego stanowiska!

Przyznać potrzeba, iż plan ten konsekwentnie

ministerstwo przeprowadza. N ajpierw  znalazł sie 
galicyjski mąż stanu, co podjął się forytować w 
mameluckim organie zatniar rządu odesłania rezo
lucji albo do sejmu, albo do mieszanych z sejmu i 
Rady państwa wysadzonych komisyj, i tym  sposo
bem puszczenia sprawy rożólbcyjnej w odwlekę. 
Lecz gdy poznano się na tych farbowanych lisach 
w kraju, i szanowny powiernik panów ministrów 
na wezwanie, ażeby podjąć jego propozycję i prze
dyskutować w dziennikarstwie, otrzymał stanow
czą odprawę —  tj. gdy zdemaskowaliśmy i jego, i 
wskazali źródło, zkąd pomysł w ypłynął'— tak iż 
zamilknąć musiał -  natenczas ministerstwo już 
bez szukania dla swej fiuty zwolenników w kraju 
i w delegacji, samem zręcznem manewrowaniem 
poczęło swój plan przeprowadzać. Usłyszano szu
mne słowa z ust ministrów i popleczników : Ż ą
damy gwarancji, iż kraj, gdy otrzym a to, co mu 
łaskawie damy, dalszych żądań stawiać nie bedzie. 
A gwarancji nie może dać delegacja, więc trzeba 
przekazać naszą uchwałę do sejmu. Owe przewle
kanie rozpraw rezolucyjnych w Wydziale, wywija
nie się ministrów i tp. manewry, zdążały zawsze 
do tego samego celu, zepchnąć z porządku dzien
nego' rozolncję tak, ażeby delegacja nie miała powodu 
do ustąpienia z Rady państwa, a tymczasem prze
prowadzać projekt reformy wyborczej. Potulna 
delegacja — mniema ministerstwo —  zadowolni 
sie wnioskiem Wydziału rezotucyjnego i uchwałą 
Rady państwa, wzywającą rząd do wniesienia u- 
cnwal rezolucyjnych większości niemieckiej do spjmu 
galicyjskiego, i widząc taką przychylność dla siebie 
rząd n i większości, nie będzie przeszkadzać refor
mie wyborczej. A gdy to dzieło wiekopomne bę
dzie dokonane, tj. gdy autonomia sejmów bedzie 
złamaną, a ukoronowany system centralizacji par
lamentem, z bezpośrednich wyborów wyszłym, wte
dy jeśliby sejm galicyjski nie przyjął wniosków 
rządowych, lecz żądał więcej, postąpimy z nim jak 
należy. Jeśli zaś przyjmie, to zobaczymy co uczy
ni parlament na innej podstawie powstały. Wszak 
zobowiązania do przyjęcia uchwały sejmowej niema.

Taki jest plan i taki dzisiejszy stan sprawy 
rezolucyjnej. Go wobec tego uczyniła delegacja i 
co uezynić zamierza, w następnym rozbierzemy ar
tykule.

Z zagranicy.
Francja szybko postępuje na drodze wewnętrz

nego rozwoju, na to co chwila mamy dowody.
Paryż a częścią i L ym , doza największe m ia

sta Francji, za swe burzliwe usposobienie nieprzy- 
jaźne rządowi, były oddawna administrowane na 
podstawie wyjątkowych warunków. Takie po
gwałcenie sprawiedliwości, które dozwalało przez 
la t wiele. Haussinanowi szafarzyć samowolnie ma
jątkiem  stilicy  Francji, słusznie wywoływało obu
rzenie obrażonych mieszkańców. PM  wrażeniem o- 
wego to niezadowolnienia, już m inisterjum  Forcad'a 
zrobiło ustępstwo na rzecz opinii publicznej, przed
stawieniem w roku zeszłym Ciału prawodawczemu 
pod zatwierdzenie budżetu miast wspomnianych. 
Krok ten był pożądanym, ale nie mógł jeszcze za- 
dowolnić w zupełności rządów kraju, —  m inister
jum  przeto obecne, wierne przyjętym zasadom we
dług których wola większości narodu jest dla nie
go obowiązującą, musiało i w tym  względzie po
stąpić naprzód. Jakoż dowiadujemy się, że komisja 
wysadzona do przedstawienia projektu reorganiza
cji miejskiej przyjęła wniosek Laboulaya, aby Rada 
municypalna Paryża była na przyszłość nie jak do
tąd mianowaną przez rząd, ale aby składała się z 
80 osób wybieranych przez powszechne głosowanie 
mieszkańców stolicy.

Pięć okręgów m iasta Paryża od 1848 r. było 
pozbawione gwardji narodowej. Rząd miał jakąś 
niewiarę w lojalność mieszkańców owych części 
Paryża, odmawiał więc im przywileju, jaki inne 
posiadały. Obecnie ministerjum Olliriera uznało za 
właściwo znieść owe ograniczenia przez poprzednie 
rządy zaprowadzone, i już p. Chevandier de ~V al- 
drome czyni potrzebne ku temu przygotowania.

Wiadomość o tem nie zadowolnila_ w zupeł
ności Paryża"', ale przeciornio skłoniła ich do po
nowienia żądań dawniej przedstawianych, a miano
wicie, aby władza wojskowa zrzekła  ̂ się prawa 
mianowania oficerów gwardji uarodowej na rzecz 
osób ją  składających. Petycje wyrażającą powyższe 
żądan e, dziś mieszkańcy Paryża p 'dpisują.

Przedstawialiśmy juz nieraz dbałość Francu
zów o krzewienie oświaty ludowej, obecnie mamy 
nowy fakt do zanotowania w tym  względzie. ”VV 
Strasburgu założonem zostało stowarzyszenie, ma
jące ua celu przy pośrednictwie szerzonej propa
gandy wpłynąć na uchwały Ciała prawodawczego, 
aby wychowanie elem entarne było obowiązkowem. 
Tym to sposobem inicjatorowie owego stowarzy
szenia, popierając zasadę powszechnego głosowania 
chcą usunąć niedogodności tegoż, jakie wypływają 
z powodu zaniedbania w wychowaniu młodego po- 
kolonia., które doszedłszy dojrzałości ma zapewnio
ne prawa obywatelskie, a więc prawo glosn. Sto
warzyszenie to znajduje silne poparcie w całej 
Francji, a napisana w tym przedmiocie przez ko
m ite t Strasburgski petycja do Ciała prawodawcze
go coraz więcej zyskuje podpisów.

Sprawa soboru wciąż jeszcze zajmuje pierwsze
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miejsce w dziennikarstwie zagraniczuem. Co dzień 
prawie przybywa wiele nowych wiadomości w tej 
kwestji, każdy dziennik czuje się w obowiązku 
przeważnie za tą sprawą śledzić, a w braku pe
wnych danych, powtarza różne domysły, zwłaszcza 
co do obecnego stosunku Francji z stolicą Apostol
ską. W  tej przeto sprawie, ogół tak wielce intere
sującej, i niewątpliwie doniosłej, przez swe następ
stwa, najczęściej zdarza się, że co ranne dzienniki 
przyniosą to już wieczorne, jeżeli niezupełnie za
przeczą to przynajmniej podają w podejrzenie. My 
nie będziemy nużyć czytelnika zbieraniem owych 
wieści podejrzanej prawdy, zw łaszcza, że jesteśmy 
w przededniu usłyszenia z ust panów ministrów 
fraucuzkich sprawozdania z dotychczasowych ich 
działań na tern polu, i dalszych zamiarów, dziś wła
śnie bowiem odbywają się w Ciele prawodawczem 
rozprawy w kwestji rzymskiej wywołane wniosioną, 
z natchnienia hr. Daru przez lewieę interpela
cje. Ograniczamy się więc na stwierdzeniu 
faktu iż w miarę zbliżenia się terminu obrad w 
kwestjach większej drażliwości a mianowicie w kwe
stji nieomylności papieża i owych 21 kanonów co 
świat cały wyklinają, liczba członków soboru za
czyna się umniejsza. Ci szanowni ojcowie kościoła 
bowiem, co choć działają z natchnieniem Ducha 
świętego, ale którzy nie chcieliby narazić się je 
dnej lub drugiej stronie walczących, zamierzają 
przed czasem Rzym opuścić. Z każdą więc chwi
lą liczba opozycyjnych biskupów maleje, zwłaszcza 
iż w ostatnich czasach udało się jezuitom, już to 
groźbą, już obietnicą nowych dostojeństw, pewną 
liczbę niezadowolnionych obrotem rzeczy, odwieść 
od dotychczasowych zamiarów a nawet przyciągnąć 
do siebie.

Proces ks. P iotra Bonapartego zaró wno rozbu
dza ciekawość publiczności; na rozprawy mimo spo
dziewanych niewygód wiele osób wyjechało z Pa- 
tyża. Przed wywiezieniem obwinionego 40 żołnie
rzy urodzonych w Korsyce, przybył) do więzienia, 
aby ks. Bonapartemu wyrazić życzenia pomyślneg) 
obrotu spraw v. Skrajue zaś stronnictwo w dzień 
wyjazdu p. de Fourielle, wręczyło temuż przez 
przybyłą umyślnie z Lyonu deputację, uchwałę pew
nego zgromadzenia wyborców, wzywając go do pre
tendowania o mandat poselski. Za chwilowy przeto 
przestrach, p. Fonvielle n i e p r z e j e d n a n i  hoj
nie nagradzają, bo swem zaufaniem. W procesie 
wczoraj rozpoczętym Rochefort staje jako świadek, 
w przeszłym już tygodniu z tego powodu przewie
ziono go do Tours. Na świadków w owej sprawie 
powołani także zostali wszyscy redaktorowie Ma r -  
s y l i a n k i ,  a t )  spowodowało że na czas procesu 
pismo to przeniosło swą redakcję do Tours.

Na Zachodzie, jak t )  mówiliśmy, starają się 
o ulepszenie regulaminów wyborczych, —  Bawarja 
idzie tąż drogą. Przed kilku dniami w Izbie ba
warskiej postawiono projekt o przyjęciu bezpo
średnich wybirów. Wniosek ten uchylono, ale dopie
ro po otrzymaniu ze strony prezesa ministrów zo
bowiązania, że projekt regulaminn wyborczego 
wkrótce przez niego zostanie wniesionym, a w za
sadzie nie wiele będzie on się różnił od wyrażonego 
w przedstawionym projekcie żądania. Ludy doj
rzawszy chcą same stanowić o losie swoim, woli 
tej chociaż z niechęcią, poddać się muszą rządy. 
To zdobycz wielka teraźniejszości. Jedynowładztwo 
chyli się do upadku, w zamian powstać muszą 
rządy, bedące wyrazem większości narodu. Chwila 
obecna nie manifestuje sie więc ochocz^ścią do 
wojowniczych przedsięwzięć, ale za to zasobną jest 
w błogie dla przyszłości następstwa.

Korespondencja Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 20 . marca.

( 0 )  W czoraj wybuchło przesilenie m inisterjalne 
en formę. Jeszcze w czw artek wydano stanowcze roz
kazy co do podróży cesarskiej do W ęgier na czas dłuż
szy, część pakunków odeszła już wczoraj rano —  wie
czorem m ial cesarz wyjechać, gdy popołudniu cofnię
to podróż. D zienniki tutejsze tw ierdzą, i i  wyjazd 
przewlecze się najdalej tylko do pojutrza, tj . do w tor
ku —  czy zaś podróż cesarska nie zostanie pomimo 
tych zapowiedzi odłożoną na jeszcze dalszy term in, nie 
można dziś jeszcze stanowczo tw ierdzić.

Rozmaite obiegają wersje o tej fatalnej konfe
rencji w czorajszej, której prezydował sam cesarz. Mia
no na tej naradzie ostatecznie rozstrzygnąć kwestję 
w niesienia do parlam entarnego traktow ania projeku za
prowadzenia bezpośrednich wyborów. Spraw a to , jak 
wiadomo wcale nie p ro s ta , ale owszem zaw ikłana i 
niejasna, jak  rzadko która. Można więc było spo
dziewać się, że konferencja potrwa długo —  tym cza
sem nie trw ała  nawet godziny !

Czyż by więc tak gtadko z tem  pójść miało ?
Zlo języki tw ierdzą że nie. Co się tam  działo 

na tej konferencyi nikt nie wie dokładnie. Tyle jednak 
mogę zanotować, iż dzienniki, odbierające inform acje 
od ministrów albo milczą o te j konferencji zupełnie, 
albo też piszą ni to ni owo, tak aby z tego nie mo
żna niczego domyśleć się, gdy znów dzienniki, nie m a
jące bezpośrednich stosunków z m inistram i zam ieszczają 
dziś artykuły  wstępne p. t . „Najnowsze przesilenia14, 
inne zaczynają je  od słów : „Oto znajdujem y się po
nownie w epoce przesilenia m inisterjalnego44 i t. d.

Znowu więc nasuwa naszej dolegacyi los szczę
śliwy pomyślną chwilę do wywarcia p resji skntecznej 
na chwiejący się system. Tyłko energii i jeszcze raz 
energii a w tej ostatniej godzinie można napraw ić to, 
co się zaniedbało przez pięć miesięcy !...

R z y m  dnia 17 . m arca.
(A )  Nie czytując waszego pisma, które w Rzy

mie ścigane jes t z większą zaciętością aniżeli w pań
stwie moskiewskiem, nic dziwnego , że nie wiem o ile 
wasze informacje soborowe rozciągają się, i że w dzi
siejszym liście przedstaw iając stosunki rzym sko-polskie 
powtórzę niektóre wiadomości dawniejsze d la uzupeł
nienia całego obrazu.

Ojcowie soboru watykańskiego pod względem u- 
rzędów na nim sprawowanych dzielą się na  depntacje 
soborowe, ogólne zebrania i komisje przedsoborowe, 
które przygotowane przez siebie prace przekazują dzi
siaj Reputacjom. Do d ep u tac ji: mianowicie W i a r y
ow. należy arcyb. H alka Ledóchow ski; D y s c y p  l i 
ii y arcyb. W ierichlejski. Do komisji przedsoborowej

zajmującej się sprawami polityczno-dyplomatycznemi 
ks. W łodzimierz Czacki, szambelan dworu papiezkiego, 
jak mnie zapewniają człowiek miody, bez żadnej na
uki kościelnej i noszący suknię księżowską od dwóch 
la t dopiero ; za protekcją księżnej Odescalchi i zm ar
łego kardynała R ejsacha wyświęcony i przypuszczony 
do spraw soborowych. Pozostali polscy p r a ł a c i G a ł e 
cki, Pukalski, Szymonowicz i Sosnowski są tylko człon
kami soboru zasiadającym i na jeneralnych kongre
gacjach.

Pod względom opinii Ojcowie soboru dzielą się w 
głównym zarysie na  trzy  wielkie działy : i n f a l i b i -  
ś c i pragnący ogłoszenia dogmatu nieomylności papiez- 
kiej mimo wszelkich przeszkód wewnętrznych i ze- 
w uętrznych ; —  z e w n ę t r z n y c h  to je s t opozycji 
rządów świeckich i opinii publicznej , w e w n ę t r z 
n y c h  to jest niemożebności określenia linii dem arka- 
cyjnoj między nieomylnością, a omyluością papiezką, 
między w iarą a rozumem, moralnością płynącą z obja
wienia i moralnością jak ą  cywilizacja i potrzeby spo
łeczne stosownie do czasu, miejsca i okoliczności p rze
pisują, słowem między nieomylnością w abstrakcji, te -  
orji i nieomylnością w zastosowaniu, praktyce. O p o r- 
t u n i ś c i ,  którzy biorąc pod rozwagę trudności nie
skończone, jakie nasuw a i nasuwać będzie dogmat n ie 
omylności —  zupełnie są  przeciwni ogłoszeniu na tym  
soborze tego dogmatu. W reszcie n e u t r a l n i ,  k tó 
rzy do żadnego z tych dwóch stronnictw  nie należą—  
nie chcą się mięszać do owacyj pozasoborowycb i ocze
ku ją  decyzji ostatecznej, jaka  pc rozpraw ach zapadnie 
na soborze. Do pierwszych należą: arcyb. Ledóchow
ski, biskup G ałecki i ks. p ra ła t Sosnowski, reszta zaś 
biskupów polskich należy do neutralnego stron
nictwa.

D ziw na je s t rzecz, że Rzym mimo tak  uroczy
stych chwil soboru —  mimo, że zacząwszy od księży 
mieszkających w Hospicium papiezkiem zwanem Ir in i-  
to de Felegrini, a skończywszy na obywatelach K ul
czyckim i W ołyńskim, wszyscy rewolucjoniści polscy, 
tj. biorący udział w pow staniu z roku 18 6 3 — 1864, 
są wypędzeni z państw a Papiezkiego, Rzym mówię 
nie ustaje  być piekłem D anta, (z którego obecnie in - 
fabiliści czerpią argum euta w obronie swego dogmatu) 
dla patrjotów  polskich, z których ks. Sosnowski jes t 
teraz ofiarą. H istorję  jego presji rzym skiej opowiem 
całkowicie, bo systematyczność prześladow ania tego 
p ra ła ta  wymownie dowodzi, że niemi kieruje zwykła 
ręka siepaczów polskości w Rzymie, o jakich już n ie
raz pisma polskie pisały.

N iech sobie braciszkowie pewnego zakonu, pisu
jący  korespondencje rzymskie niem al do wszysticicn 
pism polskich, dowodzą w swych elukubracjach, że ko
respondent rzymski do Gazety N arodow ej nie pisuje z 
Rzymu, lecz zkądinąd —  że nie trzeba dawać mu 
wiary, bo je s t masonem i korespondencje swe ozna
cza znakiem masońskiem , trójkątem  , ja  jednakże na 
przekór tym wielebnościom sumiennie opowiem i opo
wiadać będę fak ta , które mi się tu ta j przesuwają przed 
oczami.

Gdy w roku zeszłym negocjacje papiezkie z rz ą 
dem moskiewskim, poparte prześladowaniem osób nie- 
przyjaźnycb tem uż ostatniem u —  w otrzym aniu po
zwolenia dla polskich biskupów przybycia na sobór 
watykański, zrobiły solenne fiaeco, gdy na podania bi
skupów polskich rząd moskiewski jednozgodnie odpowie
dział wszystkim : „że nic niema naprzeciw  udaniu się 
„na sobór biskupów, owszem da każdem u z nich ze
zw o len ie  i  wyasygnuje po 4 0 0 0  rsb r., ale kładzie 
„warunek, że więcej nie powrócą do swych dyecezyj i 
„pozostaną w Rzymie lub gdziekolwiek za gran icą44 —  
wtedy mówię papież wezwał do Rzymu ks. Sosnow
skiego tak  dla poinformowania się o stan ie  kościoła 
w P  dsco, jak  rówńieź, aby wykonsekrować go na b i
skupa i zrobić członkiem przyszłego soboru.

Po kilkn tygodniach swego pobytu ks. Sosnowski 
dla zdrowia nadwerężonego upałam i, m usiał wrócić do 
Galicji, lecz papież zapewniał go, że będzie prekoni- 
zował go na pierwszym konsystorzu i kazał mn wraz 
z biskupami polskim i przybyć na sobór.

Ale zaledwie opuścił wieczne m iasto ks. Sosnow
ski, gradem  posypały się denuncjacje, oskarżen ia , że 
on by ł pierwszym w Polsce rewolucjonistą i przywódz- 
cą ruchów z 1863 r. Dlatego też w roku zeszłym 
minęły dwa kw artalne konsystorze , a ks. SosnowsKi 
nie był na biskupa in  partibus inf. prekonizowany, co 
gorsza, nawet gdy przybył w listopadzie r . z. do Rzy
mu, nie dano mu andjencji papieskiej i nie zawezwa
no go na otwarcie soboru, an i też doręczono biletu na 
wejście do auli soborowej. Zdziwiony tem  postępowa
niem i przekonany, że g ra ją  z nim d u d k a , zrazu ks. 
Sosnowski zam ierzał Rzym opuścić, aby nie być cię
żarem  arcb. W ierzcblejskiem u, który  go utrzymywał, 
lecz zastanowiwszy się lepiej, napisał odpowiedni me- 
roorjał i złożył go na ręce monsignora F e ss le ra , se
k re tarza  soboru.

Jakoż teń  porozumiawszy się z kardynałem  An 
tonellim, przybył z w izytą do ks. Sosnowskiego z o- 
świadczeniem, że on jakc. nie-biskup na soborze za
siadać nie może, gdy jednakże w toku rozmowy wy
nurzył swą gorycz ks. Sosnowski i gdy wyraźnie o- 
świadczył, że w całem z nim postępowaniu widzi ja 
kieś matactwo nieprawne, bo on, pominąwszy to, że 
mu Ojciec św. kazał przybyć na sobór, a zatem  go 
ubabilityzował do zasiadania na soborze —  jako wi- 
karjusz apostolski dyecezji Podolskiej ma prawo za
siadania na soborze —  wtenczas m sgr. Fessler niby 
dziwiąc się pomyłce czy też zapomnieniu sekretarstw a 
stann, które nie uwiadomiło go w  swoim czasie o kan
dydaturze ks. Sosnowskiego, p rzy rzek ł temuż wyrobić 
aadjencję papieską i przysłać bilet na wejście de so
boru. N azajutrz  przyszło zawiadomienie o andjencji, 
a na trzeci dzień po rozmowie z ks. Fesslerem ks. So
snowski m iał audjencję n Ojca św., na k tórą wpro
wadzono go natychm iast po przybyciu do w atykann z 
pominięciem kilkunastu  arcybiskupów i biskupów, o- 
czeknjących tejże na pokojach papieskich.

Na audjencji Ojciec św., rozczulony naw et do 
łez, pobudzony widokiem starca tak skromnego i o- 
tw artego ułożenia, jakie zdobi ks. Sosnowskiego, i roz
mowę z męczennikiem kościoła polskiego wyznał im, 
że ma licznych nieprzyjaciół, którzy swemi skargami 
usiłowali przeszkodzić prekonizacją na biskupa i nie 
dopuścić go na Sobór —• jednakowoż papież nie zważa
jąc na to, robi go presultstm  urbanum, członkiem so
boru z głosem doradczym i decydującym, aby tym spo
sobem kościoł polski i ruski m iał swego przedstaw i
ciela na soborze.

Szczególny zbieg okoliczności, że gdy Moskwa nie 
chciała biskupom swego państwa pozwolić jechać na

sobór, ksiądz p ra ła t Sosnowski tą  razą w ypłynął na 
wierzch i cudem prawie wyszedł zwycięzko z in tryg, 
przeciwko jego osobie poprow adzonych! Jeduakże dale
kim je s t aby używać spokoju i ciągle znajduje się 
w przykrem  położeniu, któro pogorszył mu zuacznie 
list otw arty kilku księży z Paryża. L is t  tou, korzystając 
z gorących uczuć i niedojrzałości poglądów w nim za
wartych, pochwycono tu ta j skwapliwie i w m iclnaw el- 
ski sposób użyto za broń przeciw  czcigodnemu p ra ła 
towi i skądinąd niepotrzebującemu lekcji patrjotyzm u.

Wiadomo jes t wszystkim, że papież z funduszów 
zebranych i zbierających się na ten cci, utrzym uje 
wszystkich biskupów, przybyłych na sobór a nie m ają
cych własnych funduszów na u trzym anie; wiadomo jes t 
że ks. p ra ła t Sosnowski w obronie kościoła i swego 
obowiązku s trac ił wszystko co posiadał i dziś je s t  bez 
utrzym ania i pozostaje na łasce arcybiskupa W ierz- 
chlejskiego, który go dziś przyjacielsko trak tu je ,— -a mi
mo tego jednakże skutkiem jakichś podziomuych ma- 
chiuacyj ks. Sosnowskiemu me dano utrzym ania, nale
żącego się mu jako członkowi soboru, i ten  osiwiały 
starzec po kilkudziesięciu latach służby kościołowi, 
mimo że i obecnie nad dobremi sprawam i jego p ra 
cuje, musi żyć jałm użną.

Nie dosyć na te m ; ciągle czuć się dają podzie
mne kuowania aby wysadzić z sob )ru  ks. Sosnowskie
go i skompromitować go wobec Ojca św. Podstawą tej 
piekielnej roboty są negocjacie moskiewskie, w które 
gw ałtem  chcą wplatać ks. Sosnowskiego, albo toż je 
żeli oprze się parciu, zdyskredytować go na zawsze. 
Dla tego też wzięto ks. Sosnowskiego w dwa ognie 
K ardynał Autonelli, Mgr. M arino-M arini w ypytując się 
go o zdanio, co do projektu przeprowadzenia porozum ie
nia się z Moskwą; z drugiej strony księża Zm artw ych
wstańcy i ich poplecznicy zachęcają go do wystąpie
nia z mową na soborze o gw ałtach Moskwy w Polsce, 
co nie tylko jes t przeciwne regulaminowi soborowemu, 
ale skompromitowałoby go w oczach Ojców i Ojca św. 
i zjednałoby mu imię niedorzecznego zapaleńca, matlo  
jak  to mówią. Dla tego ostrzegam  tu  publiczuie ks. 
Sosnowskiego i proszę jego przyjaciół aby mu o mem 
ostrzeżeniu donieśli jak  najprędzej, aby nie wierzył 
przyjacielskim radom i uściskom księży Zmartwych
wstańców, którzy są sprawcami w szystkich jego nie
przyjemności w Rzymie i nie dał się uwieść ich po
zornym patrjotyzm em , jaki starali się przed nim zama
nifestować, śpiewając w refektarzu „ B o ż e  c o ś  P o l -  
s k ę 44 i „Z d y m e m  p o ż a r ó w 14, bo wiadomo, że ci 
to panowie wystąpili pierwsi przeciwko tym śpiewom 
gdy one brzm iały w Polsce.

Rozeszła się wieść, że na nuucjusza papieskiego 
w B erlinie, jak i tam ma niebawem pojechać, ma być 
zamianowanym m gr. W olański, rodom z Poznańskiego, 
p ra ła t domowy ojca św. i tylko ze strony arcybiskupa 
Ledochowskiego są jeszcze pewno przeszkody tej nomi
nacji, gdyż teuże pragnąłby mieć swym zw ierzchni
kiem jakiego W łocha a nie rodaka.

Oddawna krążące pogłoski o rozdawaniu kapelu
szy kardynalskich na przyszłym  konsystorzu sprawiły 
wielki ruch w nerwach i mózgach infabilistów, któ
rzy , szczególnie biskupi francuzcy silą się jeden przez 
drugiego na potępianie w swoich listach pasterskich, 
z przyczyny wielkiego postu wydawanych, oportuuistów  
w ogóle, a  w szczególe m gr. Dupanloupa i ks. Gra- 
trego. Jeden z ostatnich numerów Unita Cattolica w y
licza d ługi szereg podobnych skandalów, którym z ca
łym  animuszem przyklaskuje ks. M argotti, redaktor te 
goż dziennika.

Czynności Rady państwa.
P osied zen ie  kom isji rezolucyjnej z d. 

19. m a r c a .  Obecny minister Giskra. —  W  s^u* 
tek uchwały ostatniego posiedzenia wrócono ua- 
samprzód do punktu rezolucji 3. l i t .«), a Rechbau- 
erowskiego art. 2. lit. c) (ustawodawstwo w spra
wach szkolnych). W rozprawach brali udział pp. 
Kuranda, Zyblikiewicz, Rechbauer, Tinti, Czerkaw- 
ski, van der Strass, Grocholski i Kaiser. (Najob
szerniejsze sp raw ozdan ie , umieszczone w Wien. Ztg. 
nie podaje co m ó w ili; p. r.)

R e c h b a u e r  zm ienia swój wniosek i stawia 
odmienny : „ustanaw ianie zasad nauczania w szko
ł a c h  ludowych i gim nazjach, tudzież ustaw odaw 
stwo co do uniw ersytetów , kosztem k ra ju  utrzy
mywanych, pozostawia się sejmowi galicyjskiemu.44

T i u t i stawia inny w niosek: „Ustawodawstwo 
względem nauczania w szkołach ludowych i śre
dnich, tudzież w uniwersytetach utworzonych z 
funduszów krajowych, pozostawia się sejmowi ga
licyjskiemu. Ustanawianie zasad nauczania w gi
mnazjach i uniwersytetach, w całości albo częścio
wo funduszami państwowemi utrzymywanych, po
zostaje ustawodawstwu państwowemu.

K a i s e r  powtarza swój wniosek na poprze- 
dniem posiedzeniu postawiony. Komisja odrzuca 
punkt 3 lit. e) rozolucji, a przyjmuje dzisiaj po
stawiony wniosek Rechbauera, (większością 9 gło
sów przeciw 6). Wniosek Kaisera zatem odpadł.

Przystąpiono do rezolucji punktu 5. (Dobra 
krajowe królestwa Galicji i td. zwane kameralne, 
przyłączone zostaną do_ funduszu krajowego tegoż 
królestwa jako własność kraju).

R e c h b a u e r  przeciwny temu punktowi,gdyż 
dobra królestwa Galicji i t. d. dostały się A ustrji 
drogą prawno-polityczną i nie są specjalną własno
ścią Galicji. Sprzedawano dobra kameralne także w 
w innych krajach, a jednak te kraje nie rościły 
sobie do nich pretensji. I  ja  także w moim wnio
sku art. 3 nie uznaję praw własności Galicji do 
żup tamtejszych.

G r o c h o l s k i :  Wszak pan Rechbauer sam 
przyznał, że dochody skarbowych dóbr polskich 
przeznaczone były na cele miejscowe pojedynczych 
ziem, i że także Galicja nie rości sobie pretensji 
do pieniędzy za sprzedane dobra.

K o m i s j a  odrzuciła punkt 5 rezolucji.
Następuje wniosek projektu Rechbauerowskiego 

art. 3. (Od chwili, w której przepisy tej ustawy o- 
trzym ują moc prawa, saliny (kopalnie i warzelnie) 
znajdujące się w królestwie Galicji i Lodomerji i 
t. d., mogą być tylko w porozumieniu z sejmem 
galicyjskim obciążane lub sprzedane).

Z y b l i k i e w i c z  wnosi, posłow ie  „saliny44 
dodać: „i dobra kameralne44. K a i s e r  oświadcza, 
że na wniosek Rechbauera tylko dlatego i o tyle 
przystaje, że pod wyrazem „w porozumieniu z sej

mem ' rozumie tylko zasiągnięcie opinii nieobowią- 
żującej. Kuranda je st przeciw wnioskowi Rechbauera, 
gdyż porozumienie w tym  sensie wzięte, jak  je 
bierzo p. Kaiser, na nic się nie przyda w prak ty
ce, i zresztą żądałyby te j koncesji inne także kra
je, n. p. Czechy.

G r o c h o l s k i  wnosi, aby z Rechbauerowskim 
artykułem  3. wzięto pod obrady rezolucji punkt 0. 
(Żupy solne (kopaluie i warzelnie) w królestwie 
Galicji i Lodomerji i t. d., nie będą mogły być 
ani sprzedane, aui zamieniane, ani obciążone bez 
zezwoleuia sejmu tegoż królestwa.)

R e c h b a u e r  odpowiada Kurandzie, że Cze
chy i inne kraje nie stawiły dotychczas podobnych 
żądań; zresztą porozumienie, tj. oświadczenie kra
ju  tak  wielkiego jak Galicja, jakkolwiek nie- 
obowiązujące, musiałoby przecież ) mieć wielką 
wagę.

Z y k l i k i e w i c z :  Sejm galicyjski nie do
maga się własności żup tylko chce kraj zasłonić 
od zmarnowania , ku czemu proste przyzwolenie 
Rady państwa nie daje dostatecznej rękojmi. Tak 
u. p. w r. 1867 i 1868 Rada państwa dala przy
zwolenie, którego skutkiem  było zmarnowanie.

G r o c h o l s k i :  Sejm galicyjski nie domaga 
się nawet dochodów z żup ; zresztą i dawniej nie- 
wolno było żup sprzedawać bez przyzwolenia re 
prezentacji.

K u r a n d a :  Niekorzystnem pozbywaniem
państwo tylko siebie naraża na szkody, a zatoru 
interesem jego jest dbać o pozbycie stosowne, i 
prawa tego nie zaniecha; Nadawszy Galicji to 
p raw o , musiałoby się i innym krajom przyznać 
także to prawo co do dóbr kameralnych, w ich te- 
rytorjach położonych, a to na każdy sposób ujęło 
by państwu siły.

S k e n e  utrzymuje, że sprzedaż tych dóbr 
byłaby właśnie korzystną dla Galicji pod wzglę
dem ekonomicznym. K a i s e r  powiada, że trudno 
aby sprzedaż dóbr tak znacznych jak galicyjskie, 
mogła była wypaść korzystnie, ale zaciągnięcie po
życzki było by było dla państwa jeszcze niekorzy
stniejsze. D e m e l  oświadcza, że tylko za wnioskiem 
Rechbauera może glosować, gdyż żądauie rezolu- 
cyjne uiczein się nie różni od pretensji do w łasno
ści. Lo o n a r  d i zgadza się z Demlem i nadto do
daje, że w zasięgauiu opinii sejmu uietylko nie 
widzi niebezpieczeństwa, ale owszem korzyść, bo 
pozna się zdanie sejmu.

C z e r k a w s k i  zbija Kaisera i Skenego, wy
kazując, że tak niesłychane zmarnowauie dóbr pań
stwowych jak vv Galicji, nigdy nie może być ko- 
rzystuem.

D i u s t l  oświadcza, że pod wyrazem „poro
zumienie44 rozumie tylko wysłuchanie sejmu.

L i m b e c k :  Tak wniosek rezolucyjny jak 
Rechbauerowski dążą do nadania odrębności, któ
rej jednak nie można nadać innym także krajom ; 
a ponieważ mojem zdauiem Galicji można dać ty l
ko takie koncesje, któreby i reszcie krajów nadać 
musiano, jestem  zniewolony oświadczyć się przeciw 
obu wnioskom. Zresztą zasięganie opinii mogłoby 
bardzo często pociąguąć za sobą wymknięcie się 
pomyślnej pory do sprzedaży, a więc pośrednio 
byłoby odmówieniem, T i n t i  zgadza się z Limbę- 
ckiem i d odaje, że Galicja ma w Radzie państwa 
swoich reprezentantów, więc Rada państwa zasię
gając ich zdauia, zasięga zdania G alic ji; osobnego 
porozumienia się zatem nie potrzeba.

M inister G i s k r a  odwołuje się do tego, co 
na poprzednich posiedzeniach oświadczał minister 
finansów. Powtarzam tu tylko, że rząd musi się 
oświadczyć przeciw tym  wnioskom, gdyż nie mają 
one nic wspólnego z rozwojem narodowym i spe- 
cjalnemi interesami Galicji, a interes państwowy 
na każdy sposób naraziłyby na szkodę. Trzeba też 
pamiętać, że nadając tę koncesję G alicji, rausiano- 
by ją  nadać wszystkim innym krajom.

K o m i s j a  odrzuca punkt 6. rezolucji, a 
przyjmuje art. 3. Rechbauerowski; stawiouą do 
niego poprawkę Zyblikiewicza także odrzuca. (D. n.)

Przegląd polityczny.
Ziem ie P o lsk ie .  Czytamy w Czasie: „Kura

tor okręgu naukowego ogłasza, iż w skutek prze
tworzenia szkoły głównej na uniwersytet moskiew
ski, następni profesorowie są uważani za spadłych 
z etatu : Węclewski Zygmunt, Plebański Kazimierz, 
Popiel Paweł, br. Lubieński Julian, Tyszyński 
Aleksauder i Okęcki W ładysław ; ad juukei: Ocza
powski Józef, Korzybski Zdzisław, Hofman Henryk, 
Kotkowski Ju lian  (lektor), Sznabel Jan  (Prosektor), 
sekretarz Kaszewski Kazimierz. Tenże kurator 
W itte zawiadamia, iż Andrejew został zamianowa
ny profesorem nadzwyczajnym patologii i terapii; 
a Niemcy powołani przed czterma laty na nau
czycieli do gimnazjum wówczas niemieckiego W 
Łodzi spadli z etatu, nie mogą żądać jednorazowej 
pensji emerytalnej za lat dwa jak  o to prosili, 
chcąc pod tym  względem stanąć na równi z urzę
dnikami moskiewskimi, spadającymi z etatu w na
szych polskich prowincjach.

K ijew lanin , pisząc panegiryk dla Bibikowa, i 
jego działalności jako jenerał-gubernatora kijow
skiego okręgu administracyjnego, czyni wyznania, 
rzucające światło na stosunki tamtejsze w ciąg11 
la t 14 od 1839 do 1853 roku, epoce zarządu Rusi. 
przez tego wściekłego a ślepego wykonawcę naj
surowszych poleceń Mikołaja. Oto co pisze o środ
kach karnych i prewencyjnych:

„Środki te byty niekiedy, według własnego 
wyznania zmarłego wykonywane „ze złością*, 8 
często, niezależnie od jego w oli, były wprowadź3'  
ne lub źle zastosowywaue przez niższych urzędni' 
ków, równio ciążąc nad całą ludnością boz różn ić  
narodowości, dążeń i przekonań politycznych. ^ 0 
środki właśnie stanowią główne źródło niepopu'  
larności rozbieranego przez nas systemu zarząd ' 
One ścieśniały życie całego społeczeństwa, staw*®' 
ły je w rodzaj moralnego stanu oblężenia, daW»v 
miejsce dowolności i osobistym zyskom drobny0*1 
wykonawczych władz (B.bików sam nie brał p10'  
niędzy, ale powszechnie wiadomo, że sokretarz j 6'  
go, Pisarew, dzielił się z nim datkami, które rzad
ko kiedy mogły wynosić mniej tysiaca rnbli. Obaj 
zrobili duży majątek, a na poparcie słów naszy0“ 
znamy liczne fak ta; p. r. Cza«u)} u których, prẐ



GAZETA NARODOWA z dnia 22. Marca 1870. a
tooralnem i politycznem tychże nierozwiuięciu, ni
knął nawet powszechny wy wołany koniecznością cel 
Przepisów, i bywał zastępowany osobistemi, n ieko
niecznie szlachetnemi pobudkami14.

W edług Breslauer Zeitung od 1864 po 1869 
218,294 familiom włościańskim, niomajacym wprzód 
ziemi, zostały nadane grunta, 75.728 jednak do tej 
pory czeka na ziszczenie obietnic carskich. Uniwer
sytet kijowski ma podobno za 6000 rubli srebrem 
zakupić bibliotekę p. Maciejowskiego. Słuszny żal 
Według zdania naszego, m<s>żna mieć do p. Macie
jowskiego, że szacowne swe zbiory dobrowolnie od
daje w ręce Moskalom. Zły stan majątkowy, k tó 
rym się zasłania, nie może tu służyć za wymówkę.

K r o n i k a .

M ian o w an ia . Cesarz nadał dr. Józefowi Baygar,
I radcy skarbowemu opróżnioną przy prokuratorji skarbowej 

we Lwowie posadę nadradcy skarbowego.
Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy postanowił opróżnio

ną posadę kancelisty przy c. k. sądzie powiatowym w Bu- 
c,aczu nadać w drodze przeniesienia na własne żądanie i 
1 dotychczasową płacą kanceliście Kałuskiego c. k. sądu po
wiatowego Michałowi Zakrzewskiemu.

■— N am iestn ic tw o  poleciło starostwu powiatowemu w 
kzeBzowie wyrazić pochwalę Jędrzejowi Pasternakowi, woj
owi w Babicy, który dnia 4. stycznia b. r. ujrzawszy An
toniego Oliwę tonącego w rzece Wisłoku, wszedł po pas w 
Wodę bez względu na porę zimową dla podania ręki nie
ściśliw em u.
"  (U) C z w a rty  koncert T o w a r z y s tw a  m u zy cz n eg o

rozpoczął się uwerturą Mendelsohna pod tytułem : „Cisza 
żorska i podróż szczęśliwa14. Jest to utwór samodzielny, 
diopoprzedzający żadnego dramatu, którego niejako przygo- 
*°wującem streszczaniem są zwyczajnie kompozycje noszą- 
06 nazwy „Uwertur". Test to utwór pełen prześlicznych 
•nelodyj, przystrojonych w sute szaty mistrzowskiej instru- 
taentacji, i wyrażający nader misternie wrażenia, jakie na- 

jego spodziewać się każe. Wykonanie tego dzieła było 
Pomimo tak nierównych i mięszanych sił, jakie może mieć 
0rkiestra, składająca się po części z dyletantów, po części 
1 członków orkiestry teatralnej a po części z wojskowej 

l •hUzyki — ze wszech miar zadawalniające; co niezawodnie 
tylko intelegentnej interpretacji i moralnej a usilnej pracy 
dyrektora Mikulego zawdzięczać mamy.

Następnie odśpiewał pan P. jeden ze znanych tutej- 
*zKh dyletantów, pieśni Abta i Schumana; poczem panna 
ty uczennica p. Mikulego odegrała „Larghetto i Rondo"
1 koncertu Humla (h mol) z akompaniamentem orkiestry,
1 fyciem i taką — w tak młodym wieku zadziwiającą — 
Pewnością, źe ogólne sobie zjednała oklaski.

Nakoniec odegrano Mendelsohna „Marsz wojenny ka
płanów" z Athalii, który z precyzją oddany, słuchaczów swą 
8Hą do hucznych zagrzał oklasków.

— (J . T.) T e a tr .  Przedstaw iony w piątek „Półświatek^ 
Aleksandra Dumas (syna), maluje nam bardzo żywemi far-

tę część arystokratycznej koterji paryskiej, którą swo
boda ohyczajów i życie jawnie niemoralne wydzieliły ze 
•ter wyższych. Jestto jedna z lepszych komedyj Aleksandra 
^unias. Swobodny i naturalny ton djalogów, brak naciąga
c h  wiązań, akcja stopniowo rosnąca i potęgująca się, na
każcie dobra tendencja , są wielkiemi zaletami tej sztuki. 
^°d względem tendencji autor „la dame aux eamelias“ ota
czający zwykle prostytucję urokiem nieszczęścia i miłości, w 
Półświatku stara się jakby nagrodzić dawniejszą tendencję 
8w°i4 i z upadłej kobiety , która jest bohaterką kom edji, 
zdziera cały urok i całą jej niemoralność, i głęboki upadek 
w i karcącem świetle wystawia.

p anua Germann rolę Zuzanny oddała i  całą subtelno
ścią, właściwą sobie w podobnych rolach, a panna Delchau 
była wcale miłą Walentyną. Z gry inynch aktorów zasługuje, 
jak zwykle, na uznanie wytrawna i swobodna gra p. Wil- 
koszewskiego w r()j- QUiviera. Szkoda tylko , że aktorowie 
w żaden sposób n;e mogą umieć dobrze ról swoich , skoro 
dyrekcja wyciąga coraz jnnB sztuki, bawi Bic w pierwsze 
Przedstawienia, które po trzech lub czterech najwięcej pró
bach , w żaden spo^}, dobrze wypaść nie mogą. Są to po 

) większej części sztuki , które nie warto drugi raz przedsta
wiać, to prawda, aje J ja czegóż dyrekcja takie sztuki wy
biera ? Czemu nas ciągle karmi francuskiemi produktami 
Podejrzanej wartości > a co gorzej, podejrzanej moralności ? 
Teu Półświatek stanowi wprawdzie wyjątek pod tym wzglę
dem, ale darowalibyśmy dyrekcji dziesięć Półświatków, żeby 
^ain dała porządnie jedną komedję lub dram at Szekspira. 
Adaje się przytem że dyrekcja n ,;e zna nawet sił swojej sce- 

; zaangażowawszy jednego z lepszych artystów , p. Wo- 
aÓBkiego , chowa go przed publicznością. Da się to tylko 
cbyba tein wytłumaczyć, w liykych sztukach, systema
tycznie przez dyrekcję wyc;ą„anych > nie ma odpowiedniej
tol> dla p. Wolańskiego.

"■ C iek o w e  ln te r in e z Zo p ^ y ło  się podczas wykładu 
Baszczyńskiego w Krakowie Mickiewiczu i Towiań- 

S*Czyżnie“ zeszłej soboty. W toku prelekcji jeden z słu- 
Csy powstawszy, głodno zaprotestował przeciwko o m y l -  

11°® ci mistrza Andrzeja, nie bez racji podniesionej przez 
^relegenta. Wywiązała się krótka lecz żwawa dyskusja po- 
toiądzy prelegentem a oponentem, którą przerwa! pierwszy 
f j ^daniem się dyrektora muzeum, uważając miejsce wy- 
* za niewłaściwe do dyskusji, czem zgorszony opo- 

opuścił salę wraz z swoimi zwolennikami. (A. K.)

t ^  N ow e g im nazjum  realne  w e  L w o w ie .  Za że
n ie n ie m  wys. Rady szkolnej otwieram z początkiem przy- 

*' 1 *oku szkolnego, tj. dnia 1. września b. r. niższe gi- 
realne prywatne we Lwowie.

D8krukcja w tym zakładzie będzie tak urządzona, aby 
czmowie przebywszy 41etni kurs jego, zarówno do wyższe- 
0 ? 1[t>nazjuml jak i do wyższej szkoły lealnej przejść mo- 

ud • celu oprócz nauk w zwyczajnej gimnazjum
zie.anych, pobierać będą uczniowie mego zakładu nastę
pcę obowiązkowe nauk i:

^ naukę j ę z y k a  francuskiego ;
3 ) k a 1 i g r a f i i (ci, co jeszcze brzydko piszą);
4) nauk** 8 6 0 8  r a f  i  i, przez w s z y s tk ie  4 klasy ;

5) nau 4 r i ! m U  Wklasi0 3 ‘ 1 ; . , .
6) nauka a r “ n k u geometrycznego i z wolnej rę k i. 

ną i będzie nadany £  8 * J  k i i f  i « y k i będzie rozszerzo-
Nauka h i storj i p o l^ T J ^  Praktyczny kierunek.

w * -  * * * ! £ &  ' ” kies," b. Ł r
Za osobną opłatą będiie S f T ł *  Ta *udzielaną także nauka muzy-

ki, języka angielskiego, włoskiBg0 j t
Do nabycia wprawy w języku francU8kim

dokładniejszego obznajomienia uczniów z nat Urą i

dziełami pracy ludzkiej, jakoteż dla obudzenia praktycznego 
zmysłu będą odbywać uczniowie pod kierownictwem nau
czycieli różne wycieczki, zwidzać wystawy sztuk pięknych i 
dzieł przemysłu, jakoteż różue fabryki, pracownie i t .  p.

Nauka szkolna będzie się odbywać tylko przed obiadem 
a to od godziny 8 do 2, z jednogodzinną przerwą od godz. 
U  do 12.

Prócz tych godzin szkolnych, zajętych wykładami pro
fesorów. będą odbywać uczniowie, o ile rodzice zechcą, ca
łą  pracę naukową pozaszkolną, jako to : powtórzenie lekcji 
i przygotowanie do następnych, wypracowania pisemne i 
tp. w zakładzie pod dozorem i przy pomocy osobnych in
struktorów. W tym  celu będą przychodzić do zakładu o
0 godzinie 4 popołudniu i pozostaną w nim według potrze
by 2, 3 lub 4 godziny.

Rodzice, którzy dla zajęć lub innych przeszkód nie 
mogą towarzyszyć synom swym w przechadzkach i innych 
wiekowi młodemu potrzebnych rozrywkach, a nie mają ich 
komu w tym colu powierzyć, będą mogli przysłać ich do 
zakładu, gdzie się w pewne dni i godziny pod odpowie
dnim nadzorem wspólnie zabawiać mogą lnb stosownie do 
pory na przechadzki poprowadzeni zostaną.

Dyrekcja zakładu postara się o to, aby izby i wszystkie 
sprzęty szkolne, jakoteż oświetlenie, wentylacja i t. d. od
powiadały nietylko wymaganiom sanitarnym, ale także aby 
cała powierzchowność zakładu budziła zamiłowauie porząd
ku i kształciła zmysł estetyczny.

Co miesiąc otrzyma każdy uczeń świadectwo, w którem 
jego zachowanie się, pilność i postępy w naukach, jakoteż 
pochwały i nagany, na jakie zasłużył, wyszczególnione 
będą.

Opłata miesięczna wynosić będzie 20 złr. i ma się u- 
iszczać w kwartalnych ratach z góry. Oprócz tego płaci 
każdy uczeń przy zapisie 5 złr. na środki naukowe.

Ponieważ od liczby zgłaszających się zależeć będzie, 
czy z przyszłym rokiem szkolnym wszystkie cztery klasy, 
czy tylko dwie pierwsze otwarte zostaną i ponieważ liczba 
uczniów w jednej klasie ograniczoną będzie de 35, dlatego 
uprasza się osoby interesowane, aby się zawczasu, tj: naj
dalej do 1. lipca b. r. zgłosić i przypadającą na pierwszy 
kw artał ratę złożyć zechciały.

Z zakładem naukowym będzie połączony pensjonat.
Bliższych informacyj udziela dyrekcja pisemnie i ust

nie w swojem mieszkaniu przy ulicy Majera nr. 638 i 687
1 piętro obok kasy oszczędności.

We Lwowie dnia 15. marca 1870.
B ronisław  Trzaskowski.

— Pont b ieżący  obfituje w  o d c z y ty  publiczne;
nie tylko w miastach większych, jak Lwów, Kraków, P o
znań, Warszawa, ale w każdem niemal miasteczku prowin- 
cjonalnem wszystkich dzielnic Polski są one obecnie na po
rządku dziennym. Objaw to bardzo pocieszny, i wynikają
cy u nas z rzeczywistej potrzeby oświaty. Bez skutku nie 
będzie pewnie to żywe słowo torujące w społeczeństwie dro
gi ścisłej nauce.

— W y r o k  W sp raw ie  Jana Heidlera i A dolfa  
Ł o k o c ie jo w sk ie g o  — po zasługującej na wielką uwagę 
obronie dr. Roińskiego i dr. Rulfa, których to obron z bra
ku miejsca nie możemy zamieścić — został wydany wczo
raj o godz. 6 '/i wieczorem. Z 'przyczyny, że Heidler nie 
miał w swem zawiadywaniu registratury, Sąd krajowy, od
rzuciwszy wnioski p. zast. prokuratora (któremi ten ostatni 
stara ł się czyn Heidlera podciągnąć pod kategorję naduży
cia władzy urzędowej), na zasadzie §§. 197. i 201. kodeksu 
karnego, uznał obydwóch obżałowanych winnymi zbrodni 
oszustwa, a mianowicie pierwszego na mocy dowodów z §§. 
264, drugiego zaś z §§. 240 lit. s, 279, 281 i 426 lit. s, u- 
stawy o postępowaniu karnem i biorąc na uwagę okoliczno 
ści łagodzące: a) co do p. H eidlera, nędzę, starania się o 
zwrot aktów, a nakoniec szczere przyznanie się do winy; 6) 
co do p. Łokociejowskiego namowę osoby trzeciej, niedo- 
świadczenie, lekkomyślność i młodość, — z uwagi na 7- 
miesięczne więzienie, które już odbyli, skazał pierwszego 
na 3, drugiego na 5 miesięcy ciężkiego więzienia , a oby
dwóch na zapłacenie kosztów procesu, przyczem gminie Wo
li Wielkiej przysłużą prawo dochodzenia na drodze cywil
nej stra t wynikłych ze zniszczenia aktów. P. Heidler przyj
muje wyrok ; dr. Rulf w imieniu swego klienta zakłada re- 
kurs, i prosi o uwolnienie tymczasowe p. Łokociejowskiego 
za kaucją.

— (P. Z .) 'L K id u sza . W dniu 15. b. w. wybrano z 
większych posiadłości w miejsce p. Rokickiego, który zo
stał do Sambora przeniesionym, c. k. naczelnika sądowego 
p. K a j e t a n a  K o p a c z a  na radcę powiatowego. Dono
sząc o tern, nie mogę ze względu na słuszność pominąć 
milczeniem korespondencji z Kałusza przed kilku dniami w 
Dzienniku Polskim umieszczonej. Jakkolwiek każdy bezstron
ny zgodzi się z szanownym korespondentem co do podnie
sionej energii p. Komornickiego, z drugiej strony jest ra 
żąca niesłuszność w posądzeniu Wydziału powiatowego o 
nieczynność w zaprowadzeniu szpitalu powiatowego, Wy
dział bowiem właśnie najwięcej nad tem  pracował, by in
stytucja ta  weszła w życie. A gdy wnioski Wydziału kilka
krotnie rozbiły się o niechęć włościan do pełnej Rady na
leżących, mianował Wydział komitet nieustający do zbie
rania datków na cel powyższy i wybrał z łona swego p 
Komornickiego na przewodniczącego tegoż komitetu. Zasłu
ga zatem p. K. o tyle się należy, że się zaszczytnie wy
wiązał jako członek Wydziału z polecenia jego.

— W  P ra d ze  zawiązało się Wydawnictwo dzieł ka
znodziejów słowiańskich w czeskim przekładzie. Na czele 
stoi ks. kanonik Stule i ks. Mużyk. Prospekt zapowiada, 
że z kaznodziejów polskich wydawnictwo poda tłumaczenia 
Skargi, Wujka, prymasa Karnkowskiego, biskupa Were- 
szczyńskiego, Birkowskiego i innych z epoki zygmuntow- 
s , i ej, z nowszych zaś Woronicza, Antoniewicza, Goljana i 
Kajsiewicza,

— W  T oruniu  zawiązało się Towarzystwo z pań i 
mężczyzn złożone, którego celem jest dostarczanie zarobku 
ubogim.

— B u d ow a  teatru le tn ieg o  w  W a r sz a w ie  według 
K ur. W ar. ma być ukończoną z końcem maja, a 1. czerw
ca ma się odbyć przedstawienie inauguracyjne. Budową 
kieruje znakomity budowniczy p. A. Zabierzowski, autor 
planów gmachu.

— P. T y tu s  ł l a l e s z e w s k i  twórca wizerunków Zyg
munta Augusta i Kazimierza Wielkiego, wykonał znowu na 
sposób tamtych wizerunki Tadeusza Kościuszki i Kazimie-

| rza Puławskiego, pierwszy podłng portretu z natury wy
konanego przez sławnego malarza Grassi, drugi podług 
wybornego sztychu wasbyngtońskiego, zachowanego dotąd 
w zbiorze cesarskim w Paryżu, Odbicia litograficzne tych 
wizerunków wykonane są w znakomitym zakładzie p. Le- 
mercier w Paryżu.

— M iędzy  W a r s z a w ą  a P ło c k ie m  kursować będą 
w tym roku stale statki pasażerskie „żeglugi parowe;*.

Ruch ich rozpocznie się, skoro tylko koryto Wisły oczyści 
się z lodów.

— D o T o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  m ie jsk ieg o  
w  W a r s z a w ie ,  które niedawno uorganizowało się, przy
stąpiło do dnia 15. b. m. 254 właścicieli nieruchomości 
miejskich , żądających ogółem trzy miliony rubli pożyczki.

— A p o lin ary  K ątski daje obecnie szereg koncertów 
w Kijowie wraz z córeczką swoją Wandą, utalentowaną 
fortepianistką. Powodzenie m ają te koncerta ogromne.

— B ib l io tek i  p o w ie ś e i  i r o m a n s ó w  wyszedł ze
szyt XVII. 5-arkuszowy, zawierający początek nowej po
wieści p. E. Gaboriau p. t. Gdzie winowajca ?

— P o d  S o u th a m p to n  na kanale la Manche, dnia 17. 
b.m . uderzyły o siebie dwa statki angielskie „Harmandy* i 
„Mary", w skutek czego utonęło 32 osób.

— Z P a ry ż a  donosi telegram, że niejaki p. Toa, po
zwany przed sąd w sprawie rozwodu na 'dzień 19. b. m„ 
w pałacu sprawiedliwości dwa razy strzelił do swojej żony. 
Dodać potrzeba, że prośba o rozwód wniesiona była właśnie 
przez panią Toe.

— W  T u lu z ie  zmarła w tych dniach matrona licząca* 
lat 104, pani Timusier, tem nadto odszczególniająca się od 
sędziwych kobiet, iż miała brodę, która by zaszczyt przy
niosła męzkości niejednego mężczyzny.

— Na o d b u d o w a n ie  S u k ienn ic  K ra k ow sk ich
przyczyniły się następujące osoby: pp. Damazy Kunaszew- 
ski 10 złr., Bolesław Cieński 5 złr. Klemens Postruski 5 zł., 
Maciej Wiesek 5 złr., I. Kurz 5 z ł .  Jakób Hrynarski 1 zł., 
Tomasz Drachmiński 1 zł., Michał Hoszowski 1 zł., Ferdy
nand Rollan 3 zł., Henryk Leszczyński 1 zł., Józef Azbie- 
wicz 1 zł., Karol Sobusta 5 zł., Kajetan Kopacz 1 zł., Lu
dwika Bilińska 5 zł., Józef Janowski 2 złr., Jan Szbringer 
1 zł., Konstanty Rudnicki 1 zł., T. Rozwadowska 1 złr., 
Zabielski 1 złr., Racięcki 1 złr., K. Ladomirski 1 z ł ., Ta
deusz Cbajęcki 2 złr., Ignacy Chądzyński 5 złr. Franciszek 
Jabłonowski 2 złr., Franciszek Listowski 1 złr., Wincenty 
Skwarczyński 2 złr., Józef Surolewski 2 złr., Maciej Kuna- 
szowski 5 złr. Karol Wierzajski 1 złr. — Razem siedmdzie- 
siąt siedm złr. w. a.

— P o la c y  w  W ied n iu  urządzili za duszę hr. Mon- 
taleinbei-ta nabożeństwo żałobne, które w obecności wielu 
osób odbyło się wczoraj o godzinie 10 zrana.

— W cz o r a js z e  zebranie  w celu zawiązania Towa
rzystwa opieki narodowej, było bardzo liczne. Zebrało się 
się około 100 osób. Wybrano komisję dla rozpatrzenia 
projektu statutów i ostatecznego ułożenia takowych. W skład 
jej weszli pp. Romanowicz, Pawłowski Karol, dr. Honigsmann, 
dr. Wolski i Zima. Komisja ukończywszy swoją pracę, co 
do tygodnia nastąpi zapewne, zda z niej sprawę zgroma
dzeniu zebranemu ponownie, poczem Towarzystwo ukonsty
tuuje się.

ęSospo&arstwo, przem ys! i handel.
Obwieszcze-nie. W celu przeprowadzenia czynności 

oszacowania w Królestwie Galicji i LodomerjL i wielkiem 
księstwie Krakowskiem według ustawy z dnia 24. maja 
1869, o regulacji podStku gruntowegu (Di. u. p. 1. 88) u- 
stanowił pan minister skarbu porozunrawszy Bię poprze
dnio z Wydziałem krajowym komisję krajową we Lwowie 
i podkomisje krajowe w Krakowie i Tarnopolu.

Okręg komisji krajowej we Lwowie obejmuje powiaty 
polityczne- Krosno, Sanok, Lisko, Bircza, Brzozów, Jarosław. 
Przemyśl, Sambor, Staremiasto, Turka, Drochobycz, Rudki, 
Mościska, Jaworów, Cieszanów, Rawa, Sokal, Kamionka stru- 
milowa, Żółkiew, Gródek, Lwów i miasto Lwów, Bobrka, 
Żydaczów, Stryj, Dolina i Kałusz.

Okręg podkomisji krajowej w Krakowie obejmie powia 
ty polityczne: Żywiec, Biała, Chrzanów, Kraków i miasto 
Kraków, Wadowiece. Wieliczka, Myślenice, Nowytarg, L i
manowa, Bochnia, Brzesko, Nowy Sącz, Grybów, Gorlice, 
Tarnów, Dąbrowa, Mielec, Pilżno, Jasło, Ropczyce, Rzeszów, 
Kolbuszowa, Tarnobrzeg, Nisko i Łańcut.

Okręg podkomisji krajowej w Tarnopolu obejmuje po
wiaty polityczne: Bohorodczany, Stanisławów, Ronatyn, 
Przemyślany, Złoczów, Brody, Tarnopol, Brzeżany, Podhaj
ce, Buczacz, Tłumacz, Nadworna, Kossów, Śniatyn, Koło
myja, Horodenka, Zaleszczyki, Barszczów, Czortków, Husia- 
tyn, Trembowla, Skałat i Zbaraż.

Komisja krajowa dla okręgu Lwowskiego w myśl po
wołanej 'ustawy utworzona, rozpocznie swoją czynność dnia 
31. marca 1870 z siedzibą we Lwowie.

Komisja ta składa się prócz przewodniczącego z dzie
sięciu członków i tyluż zastępców.

Członkowie: pp. Szczepan Olbryoht, Feliks Bartmanski, 
Leopold Bogucki, Aleksander Korzeniowski, Kornel Krze- 
czunowicz, Ludwik Oczkowski, Józef Pajączkowski, Henryk 
Strzelecki. Hipolit Wiśniewski, Jan Wittemberski. Zastęp
cy; pp. Józef Abendroth, Antoni Jabłonowski,jSalomon Klar- 
mann, Paweł ICustrzycki, Jan Miejski, Narcyz1 Puchalski, 
Franciszek Skulski, Jan Szeptycki i Bronisław Ujejski.

Podania do komisji krajowej podatku gruntowego we 
Lwowie wnosić należy w tymczasowem jej lokalu, w zabu
dowaniu c. k. krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie

— W  \ l 'a s y lk o w c n c h  miejscowości wcielonej do ob
wodu zarazy powiatu busiatyńskiego, skonstatowano księ- 
gosusz. Środki zaradcze ustawą o zarazie przepisane za
rządzono.

(Z.) N ow y  S ą cz  dnia 18. marca. Ceny targowe na 
dniu dzisiejszym były następne : Korzec pszenicy od 8 do 
8 złr. 50 ct., żyta od 7 do 7.50, jęczmienia od 5 do 6 złr., 
owsa od 3.50 do 4 złr., grochu 8 złr., wyki 6 złr., zie
mniaków 3 złr., cetnar siana 1.80, słomy 1 10. Pokup bar 
dzo mały a głównie zaś na potrzebę miasta.

W ied eń  dnia 20. marca. W ubiegłym tygodniu na
stępujące były ceny galicyjskich produktów na targu 
wiedeńskim. Szmaty białe wraz z półbiałemi mięszane 
płacono cetnar 8 złr. do 8.50, ordynarne pakuły po 5.5U do 
6 złr., konopie polskie mędlone cetnar po 16—18 złr., czy
szczone 24.50—32 złr., len polski surowy od 17 75—19.25, 
czyszczony od 23 do 31 złr. Koniczyna biała od 42 - 5 0  złr. 
Skóra wołowa cetnar od 28—29 / i  złr. wraz z rogami. Skórki 
cielęce wraz z główkami od 77—86 złr. Olej terpentynowy 
cetnar od 15.50—16 złr. Potaż biały w kawałkach od 17.25 do 
17.50. Spirytus 30-33-stopniow y wraz z przewozem 47V. 
do 48‘/ i  cent. za stopień, rafinowany 35-stopniowy 51— 
cent. za stopień. Wosk tarnopolski cetnar 124 -126 z l -

-  W  tych dniach w Targówku pod 
być otwatą fabryka chemiczna która oę 
wszystkie droższe chemikalja, które za wyao ą ^  
granicy dotąd sprowadzać musiano.

Ostatnie wiadomości.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady państwa u- 

chwalono w trzecieui czytaniu kodeks postępowa
nia sądowo-cywilnego. W  rozprawach ogólnych nad 
budżetem r. 1870 hr. Durckheim mówi przeciw 
ustawie finausowej, M ayr i Figuly za projektom u- 
stawy. Czerkawski oświadcza, iż Polacy, lubo ma
łą żywią nadzieję zostania zadowolonym1 co do 
kwestji prawa puDlieznego, głosować będą za bu
dżetem, albowiem odmówienie budżetu mogłoby na
razić państwo na większo jeszcze niebezpieczeństwa. 
Toman w imieniu Słowieńców takie samo składa 
oświadczenie. Na tem zamknięto rozprawy ogólne 
nad ustawą budżetową.

Tagblatt dowiaduje się o najnowszej nocie rzą
du unskiewskiego, którą hr. Chotek wręczył w 
tych dniach kanclerzowi br. Beustowi. W  nocie tej 
rząd moskiewski robić ma cierpkie wyrzuty rządo
wi austrjackiemu za to, że cała prasa austrjacka 
tak nieprzyjaźnie zachowuje się wobec Moskwy.

Rząd moskiewski więc czuje się obrażonym 
w obec owych tysiącznych obelg rzucanych codzien
nie i systematycznie przez dzienniki moskiewskie 
urzędowe i nieurzędowe na rząd austrjacko-węgier- 
ski, wobec takiej np. broszury jenerała Fadiejewa! 
Ciekawą będzie odpowiedź hr. Beusta na tę notę, 
jeśli w ogóle rząd austrjacki nie schowa do kiesze
ni tego wyraźnego wyzwania, jak to już uczynił 
niejednokrotnie.

Ministerjum hiszpańskie^ zaprosiło do Madrytu 
E s p a r t e r ę ,  w zamiarze podobno ofiarowania mu 
korony. Gdyby takową przyjął, zapewne przybrałby 
za syna księcia Asturji, syna eks-królowej Izabeli.

Telegramy „Gazety Narodowej.
W iedeń dnia 21. marca (wieczór).

Dzisiejsza wieczorna Neue fr. Presse donosi, że 
w skutek uchwały Rady ministrów odroczenia 
sprawy reformy wyborczej, minister dr. Giskra 
podał się do dymisji, i że otrzyma takową.

W iedeń dnia 22. m arca. Niektóre 
dzienniki poranne utrzymują, że wczoraj wie
czór dr. Giskra nie podał się jeszcze do dy
misji, potwierdzają jednak, że minister spraw 
wewnętrznych zamierza to uczynić rzeczy
wiście.

Dzisiejsza Wiener Ztg. ogłasza rozporzą
dzenie ministra handlu, zniżające od dnia 1. 
kwietnia wewnętrzną taryfę telegraficzną w 
całej monarchii austrjacko-węgierskiej w ten 
sposób; ■ iż opłata od zwykłej depeszy na od
ległość dziesięć-milową wynosić będzie 40 c , 
na wszelką dalszą odległość zaś 60 c.

P aryż dnia 22. marca. Papież nie 
okazuje się skłonnym do przypuszczenia do 
rozpraw soboru posłów mocarstw. Jutro spo
dziewają się przedłożenia w Ciele ustawodaw- 
czem mesażu cesarskiego w sprawie reform 
konstytucyjnych.

T ours dnia 22. m arca. W proce
sie księcia Piotra Bonapartego, tak oskarżony 
jak i świadek Fonvielle powtarzają zeznania 
swoje w postępowaniu śledczem złożone.

P . Fonvielle zaprzecza stanowczo, jakoby 
opowiadał kiedy, że książę otrzymał policzek 
od zabitego Noira, Świadek Grossuet został 
wyprowadzony z sali sądowej, z powodu słów 
obelżywych przeciw cesarstwu.

M adryt dnia 22. marca. Rejent 
Serrano ma ustąpić, gdyby rozdział między 
stronnictwem unionistów a radykalnych sta
nowczo został dokonany.

l&sirsn 7, ilnisi 21. marca iSi70.
godz. 1. min. 55 popołudniu.

W ie le ń . Akcje kredytowe węg. 89 —._ Akcje banku 
anglo-iimtr. 651.—. Anglo węg. 102.50._ Akcje Karola L u 
dwika 241.25. Kolej siedmiogrodzka ^168.75. Kolej połu
dniowa 244 30. Kolej ałfoldzka 175 75. Kolej państwowa 
389.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 209.50. Kolei węg. 
póln.-wsch. 164.75. Kolej północna "217.50. Kolej Rudolfa 
165.—. Kolej węg. wschodnia 96.75. Galicyjskie obligacj* 
indmnnizacyjne 73.80. Losy 1864 r 119 75. Kolej Nadcisan- 
ka 245.50. Usposobienie stałe

godz. 6. min. 5. popołudniu.
W ied eń . Renta austrjacka 6150. Akcje kredyto

we 285.30. Akcje banku anglo - austrjaokiego 355 —. 
Bank obrotowy 117.—. Akcje Karola Ludwika 240.75. 
Kulej południowa 243.70. Franko-austr. 117.75. Akcje 
banku bud. 69.50. Kolej wschodnio-półnoena —■—;• Akcje 
banku ludowego 82.50. Kolej Elżbiety 192.23. Losy 
1860 r. 97.80. Napoleondor 9.88. Losy 1860 r. — .— 
Banku jeneraln. —.—. Tranavay —.—• Usposobienie stałe

P a ry ż . Renta 3 v„ 73.60. Lombardy 497.—. Amery
kańskie obligi — .

H erlin . Moskiewskie banknoty 74% . Akcje kredyto
we 158.—. Lombardy 134,’/j. Galicyjska kolej 99.1/ , .  Rumuń
ska 72.'/. Kolei nańitwowa 215.’/,. Na W,eden 82.V..

n  II llilllllliil III — aa i .
P rzy jech a l i  dc  Lwowa 22. m arca  1870.

H o te l A u g ie ls k i: Ryszard hr Rozwadowski z Za- 
k rze w ca , Józef Czyńslci z Tarnawca, Ryszard Pieściorowski 
z K u ż m in a , Zygmunt Święcicki z Markowca, Konstauty 
Łodom irski z T om aszow a, .Aleksander R adoszew ski z Tou- 
stobab, Ludwik Z ię tk iew icz  z kLulcza, Michał Tokarzew- 
sk i z Buska.

H o te l L » n « a : Karol Baudisch z Czerniowiec, A. 
Kunsberg z Górnych Ustrzyk August Sand z Bawarj-, Pa- 
wei Muller z Frankfurt* Ferdynand Zimmer z Wiednia.

/u j a z d  I o d o lsk i Alfons br. Dzieduszycki z Uhełna.
Lm ro p  ej,„ki : Władysław Bogdański z Ba- 

tycza, Stanisław Kierski z Boginki, Ksawery Wykowski z 
Sufczyna, Bronisław Gostyński z Podszumlaniec.

W y je c h a li  zo l w u w a  22. m a rc a  1870.
l p i Jozef M ichniew ski do Kolbuszuwy, Eugeniusz 

Cetner do Złoczowa, Feliks Bartmanski do T adań, Feliks 
Smalawski do Uberca. Jan Szyinonowkz do Tarnowa, Józef 
Tyszkowski do Nowej Brykali, Jan Kaizer do Czerniowiec, 
Maks Lederman do Czerniowiec, Seweryn Skrzyszewski do 
aew erynki.

P o c i ą g i  k o l e j o w e  n »  * ta c j i  l w o w s k i e j  P o d 
z a m c z e .  (Podług zegaru lwowskiego). 

O d chodzą  do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
„  » 0 » tp  „ 34 wieczór.
P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złoc. „ 4 „ 35 rano.

» i*  » » » °  3 , 4 2  wieczór



GAZETA NARODOWA z dnia 22. Marca 1870.

Nadesłane.
Stryj 19, marca 1870.

D ow cipny p- Peters, ko lek tan t w S try 
ju  słusznie tw-ierd?i, że nic dla mieszkań
ców S try ja  opisałam w Gazecie jeeo  i jego  
inny  p o sfępowame , i St ryj  bowiem zna 
gwuirn I ud - i

Obsi je sumiennie co do słowa r r /y - 
tem . cum w nr. 3-'. Gazety p. dala, a ponie
waż widzę Że p. P etersa  pamięć opuszcza, 
w ięc mu muszę przypom nieć , że mi d n « at 
n ’e 500 lecz 700 złr. i dwu weksle po 1U0 
złr. przez oboje Petersów  podpisane — i 
to  samo je s t dow odem , po c/y jej stronie 
słuszność — co udowodnię mu św iadkam i 
i moja p rzysięgą , a jego  w yhi-gi później 
do » adim ości publiczn.j podam. Ody zaś 
na wtk.iel p . Petersa n ik t i 5 cen tó"’ tiieda, 
więc ich pizyjać nie m ogłam , zresztą  spra
wiedliwość Sądu rozróżni w ybiegi od pra
wdy i jeszcze raz ośw iadczam , że co pier
wej podałam , przytem  co do słowa obtaję.. 
1634 1—1 P anlina  Frischmann.

Podziękow anie.
Wm. M aksym ilianow i Rosnerow i, dr. 

m edycyny i lek a rzo w i kolejowemu w Ko
łom yi. 11)21 1—1

jjiem o g ą : Ci inaazej podziękow ać, a 
w iedząc, że" innej podzięki odemnie nie 
przyjm iesz Szanowny Panie za Tw oje tru
dy bezinteresow ne przy leczemu meżą me
go  i mojej małei córki . obieram  tę drogę, 
by Ci puhlicznie podziękować.

W prawdzie podobało się Bogu męża 
m ego powołać do aitb ie , lecz widząc mnie 
ztozparzoną, a wiedząc o nieuleczonej sła
bości tegoż, podirzym yw ałeś sztucznie to 
słabe życie, pocieszając mnie do k o ń ca , i 
z dwojga ciosów , k tó re  mnie b edną do t
knąć m iały , za Two; zm szczególriem stara
niem pow strzym ałeś jeden, ratując mi dzie
cinę od nieochybnej śm ierci, za ćo niech Ci 
Bóg stokro tn ie  na Tw oich dzieciach wyna
grodzi. Dziczek wdowa do urz. Rady pow iat.

W i e ś
w pow iecie Dąbrowskim dwie mile od T ar
nowa, m ająca przeszło 500 morgów o rrego  
pola i ICO m orgów  ł ą k , jest z wolnej ręki 
do sprzedania.

A dresować S. Z. w Zgłobicach poczta 
Ta.'iJrn._________________________1638 1 - 3

Apteka w  Chorostkowie
potrzebuje 1633 1—3

m agistra farmacji.
Zgłosić n e  du w łaścicielki najdalej do 

1. kw .etcia  18*0, Antonina R uszkie wicz.

A. v. C. 1870.
Twój Zamiar może być osiągniętym  ty l

ko  za inojem i w yżąłem , od osobistego st»- 
ftf bia się zawisłem zezwoleniem.

Mego zezwolenia w razie potrzeby Tobie 
nie odm ów ię. 1635 1—9
________________|________________ R udo lf.________________

Teorytycznie i prakty cznie
uzdolniony człow iek w zukr»ile Wiedzy, ja 
ką  się od gospoaarza w iejskiego bezwzglę
dnie wymaga — z dobrem imieniem , ze 
skroiunbuii wym aganiam i — szuka posady.

Ł iiższs wiadomość w  adm inistracji Ge- 
te ty Narodowej. 1637 1—1

D la am atorów  książek
£  za JO zfr. w . a.

(zam ia st  30 ztr.)
20 to m ó w  najlepszych otworów p i

śmiennictwa p o ił iego i P o w ieśc i ,  poe
zje, drsmata, podróże i h istorycze dzieła 
lekkiej i poważniejszej tre śc i: noTma-  
n o w e j ,  K r a s z e w s k ie g o , W o jn a r o w 
skiej. N iem cew icza , C h ojeck iego ,  Ja- 
raca ew skiej  z K rasińskich, D tu żn iew -  
sk le g o . K o  ińskiego, M in a so w lcza  etc. 
Zamówienia upraszam y w p r o s t  z do łą
czeniem k w ety  pod adresem :

Sluhr'»che  
Bnchhandlung in Berlin,

1635 1-4 Nr. 8 un ter d.sn L indec.
K fięgarzom  ustępujem y zwyczajny 

rahat.

E S S E i N C J A
z Sa lsa  nar j Ii Colbcrt.
Jeden z najdawniejszych i naiskutecz- 

niejazyeh środków  roślinnych , krew  czy
szczących ,  w chorobach złego prrym iotu  
(syUlicznych), zani izyszczeniu krwi i wy
rzutach na ciele. H eroda użycia w polskim  
jęzj ku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
C olbert w passażu v,olbert, nr. 7 e t d. — 
Sklau głów ny dl* K rólestw a Polskiego u 
pp. Gailego i L, Spiasa w Warszawie, we 
Łwewie u p. Pio tra  M ikolascba, w Krako
wie u p. T rauczyńsk iego , w Brodach w ą- 
ptece p. Knllaka._______________1544 2—12

Ortopedyczny
ZAKŁAD LECZNICZY

dr. Henr. R. ton Weil
jlaw niej w Inter-Dobliug  

o d  / .  m a j a  1& 0 7  
w  W ahring

(pod W iedniem ) S tiftgasse 59.
Zw ie r z c h n o ść  l e g o  in s ty tu tu  p r z e b y w a  w  sa m y m  

a k / a d z i e  i prowad zi  ca ły  zai z?d . Lekarsk ie  t ra k to w a 
nie,  w y k o n y w a n e  pr zez  p r z e ło ż o n e g o  in s ty tu tu ,  duty-  
Mzy g ło w n ie  w y k rz y w ie ń  i akosz lawien cia ła ,  pr z e k sz ta ł 
ceń  i  zapa'eń k o ś c i  i s ta w ó w ,  skróceń  i sk urczeń  ż y ł,  
b e zw ła d no śc i  i os ła b ien ia  m u s z k u łu w .  O so b o m  o p i e k u 
j ą c y m  fig  c ie r p ią c y m i  pozo s ta w ia  s i y  b ezw a ru n k o w a  
i w o b o d a  co  do w y b o ru  lek a rzy  d o r a d c z y c h .

St aranne p ie lę g n o w a n ie  i w y ż y w ie n i e  w y - 
•  h o w a n có w ,  tak w w s p ó ln y c h  jak i o so bn y c h  poko jach.  
Ćw ic zenia  g i m n a s t y c z n e ,  w y k ła dy  n a u k ,  j ę z y k ó w ,  m u 
zyk. — Bliz sze  u m o w y ,  narady, pr ogramy i warun ki  
p rzyjęc ia  w Zakładzie.  1460  4 —5

Nadesłane.
Jak o  aknteczny środek przeciw wszel

kim cierpieniom  kateralny w. uzyskały p ier 
s io w e  m u  erki S toIIw erka zupełne zau
fanie u w szystkich cierpiących. Po cenie 
30 ct. są ikowe do nabycia w paczkach 

L w o w ie  w aptece A. B erlirera  i Zyg. 
Ruokera, w  B rzezanach  w apt. Józ. Zmin-
kowski ego,____________________1282 3 —36
T B J ^ i e g ł y  w skutek długoletniej p rak- 
J D B  -k i w w yrabianiu pożycz. ■< w 
gal. akcyjnym  b»u«:u hipotecznym . gal. to 
warzystwie kredytow em  ziemsk: m i w in- 
nych podobnycl zakłada h, mog^e w ykazać
ZUPEŁNĄ G W A R A N C JĄ
poleca się pp. w łaścicielom majętni 4oi ta - 
bnl*rnych i hipotecznych. 1422 5—6

L isty  franko do Adm inistracji Gazety 
Narodowej pod adresem „Ternaw a-

KAMOR W M LIM
e. L  uprzyw . gnlic.

akcjjnego Battim hipotecznego
kupuje i sprzedaje i«s n - i

w s z y s t k i e  e t e k t a  i  m o n e t y  
pod warunkami najprzystępniejszemi.

O n a  w  w . a.
1A fot. o złr. 60 ct. 
Ta fnt. 1 złr. 80 ct. 

V9 fnt. 90 ct. y% fot. 50 ct.
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Uwieńczony nagrodą
w  P aryżu  1807.

M J L » * 3 r

C ena w  w. a
fnt. 3 /.Ir. ĆO 

% fnt. 1 złr. 80 
'/ ,  fnt- 90 ct. 
'/ ,  fnt. 50 ct.
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SYROP P I 1 S
G. A. W. Mayera w Wrocławiu.

N iezrów nany środek d o m o w y  p rzec iw  zastarza łem u  
k a sz lo w i,  d ługoletniej chrypce , zaflegm ieniu, k o k lu szo w i,  
k atarow i i zapaleniu gard ła  i kanału  o d d ech o w eg o ,  o- 
s trego  i chronicznego kataru p iers io w eg o  i p łu co w eg o ,  
k aszlan ia  i p lucia krw ią  i astm y.

Podpissny potw ierdza, że b iały  syrop piersiow y (fabryka G. A 
M ayera w  W r o c ła w ia  okazał się bardzo skutecznym  w słabościach ka" 
laralnych, p r/eciw  chronicznej chrypce, i wszystkim słabościom  organów 
oddec! >wyeh, przeto takow y najm ocnjzj polecam.

K Sn ig sw art  w  C. erh.jch.
And. I le s s le r ,  lekarz pow iat, księcia M etternicha.

Pow yższy Syrop piersiow y, jedynie praw dziw y, po cenach powyż
szych, w yłącznie dostać m ożna we L w o w ie  ty lko  u Z ygn i. Knckera, w 
aptece pod .S rebrnym  Orłem* u Piotrt  M ik o la scb a ,  w aptece pod 
G w iazdą"; i 11 Adolfa Uerlinera, apt. pud O patrznością, w S ta n is ła w o 
w ie  u p. Stechera  aptekarza. j i f t i  1 1 -9 5
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Każ<la flaszka zaopatrzoną jest w  w ypaloną nirinę.

M I  KRAJOWI' GALICYJSKI
wydaje

ASYRMTY KASOWE
(Kassascheine > 

z następującą skalą procentową ; odpowiedniemi
terminami:

5-°|0 z 14-dniowem wypowiedzeniem ,
51 |2-°jo z 30-dniow em  wypowiedzeniem ,
6 - L|o z 45-dniow em  wypowiedz eniem. 

L w ów  15. marca 1870.
ł l a d a  z a t r i a d o w c z a .1613 2 - 8

C. k. wyłącznie 
p r a w d z i w y

smaczny olei z
D 0 R S C H

uprzywilejowany 
b e z w  o n u y
tranu watrob.

( L e b e r t h r a n  - O e ł i l , ’
Ten jedyny c. k. w yłączrym  przyw ilejem , więcej niż ou trzynastu la t istniejącym  

zastrzeżony Olej z tranu w ątrobiego, którego naturalny  sk ład  i lekarska s iła  leczniczs, 
szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom , gruczołom  i 'w y rz u 
tom skórnym, przez ciąg łe  próby, tak  w ogólnym szpitalu , jako  też w innycu  pnolicznych 
i pryw atnyoh zakładach leezniozych w W ieduiu. n ie u i ię j  przez dokładny rozbiór doko
nany przez profesorów, chemików patologicznych i sądow o-krajow ych, bezsprzecznie do
wiedzioną została , a k tóry  na przytoczone ckuroby od dawna już jako  najwyborniejszy 
środek uznany został, od znacza się pomiędzy wszystkiemi w handlu łuacbodząuemi się 
tranam i w ątrabow em i, n iety lko  przez sw ą czystość i swój przyjem ny smak, ale szcze
gólnie, że wolnym je s t od w szelkich smrodliwych, w stręt wzbudzających sk ładników , a 
tern s . n e m  łatwym  jes t do zażyw aaia przez delikatnych paojentów  i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skutecznośoi tego praw dziw ego Oleju tranow eso z w ąlroby 
miętusowej w ystaw ione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kan to ' ,e do przejrzenia, 
i są częściowo umieszozone w prospekcie dodawanyn do bażdej flaszki.

Jedna butelka (tró jkątna  z b iałego  szklą, z oddanym na| .sem, białą cynową kc- 
bzlą opatrzona) kosztu je 1 złr. w. a. W i l h e l m  M a U f f e r ,
1041 22—28 w  W ie d n iu  I. Backerstrasse Nr. 12.

(dawniej K o rb u ly  et. C oni.
W Galicji i Bukowinie następujące Składy o. k . uprzyw ilejow anego praw dziw ego 

bezwonnego i sm acznego Oleju z tranu w ątroby m iętusowej j
w KRAKOW IE: apt. FI. § a w ic z e \v sk ie g o  i Haudel p. J. N. W altera  we Lwowie 

ta p. Z. Ruekera w Tarnowie Jau  Czemeryriski, aut. „pou A nioiem “ i Sara Wollf, 
iczaczu Stef. Kercel w Czerniowcach J .  W pisi. i Wilh. Alth et K rzyżanwski, w IIo-

apteka
w B u czaczu ------
rodence Ju lian  Neuburg apt., w Kołomyi M. Bolchower, Sam. Herrm ann, Dawid K ramer 
i Maks. Nowicki ap teka-z w Kossowie, w K rakow ie. Fort. G ralew ski apt., Kamil Mordko, 
w M onasterzyskacb, J .  L ipschiitz, w Nowym Sączu S. Lichtmann, w Oświęcimie L. Grze- 
sicki, w Stanisławow ie K slm an Jo n ss  kupiec, w Suczawie B racia Józefowieze, w Z a
leszczykach Józef K odrębski.

Wiedeńskie

Towarzystwo Izby Wymiany
z kapitałem akcyjnym 3 m ilijny złr.

kupuje i sprzedaje effekta państwowe i przemysłowe, losy, monety zło
te i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy wekslo
we i listów kredytowych (przekaz) ) wystawione na wszystkie znaczniej
sze miejsca Europy i Ameryki, tak na rachunek tutejszych giełd, jako- 
też na zagraniczne najrzetelniej. —

W iener Wechselstuben -Gesellschaft,
1379 ii—24 W iedeń, Graben Nr. 8.

U la  boni.
W dowód, że resty tucy jny  płyn dla koni F. J . Kwizdy jes t jedynym środkiei 

[przez Jeg o  cesarską Mość cessrza F ranciszka Józefa I. odznaczcnym wyłącznym przy* 
wilej°n , podajem y krótki w yciąg z aktu:

Mj  F ra n c is z e k  fó z e f  I. z Bożej łaski cesarz A usfrji król W ęgier i Czech 
[ Lombardji i W ei”. ej., D alm cc i. Kp.aoii, Sławonii, Galicji i Ludutnerii i ,t. d.

najniższe podanie F ranciszka  Jana K w iz d y  z Ko n ub n g  i. że wynn lazł
laI wodę do um yw ania dla koni zwaną płynem restym c j y m, na kióre ; p rasra  u wył 

czny przyw .h j, a w kt órym pod każdym w /g h  den ' dup* hm  ws- t l  i h Ib'  m/il" 9 1 
prz< p isa"vcb patentem  z dnia 15. sierpnia 1852, je»h siny spowodowani. Fi a* c szko* 
Janów i Hs»iżd)'ii‘, jeg "  SsedkoU iT 'ósS i CPSjonarzom na powyżej przytoc ony wyn*’ 
la /ek  udzielić wj ł^czi y  j rzyw iiej dla wszyotk'cb nrscych kraj ów koro nych.

W dowód ez-eo  wydajemy m i doknmeDt niniejszy w imieniu nassem i stw er- 
iboriy  naszn p ieczędą . Dano w ta jz e m  Cesarskiem glóWDem mieście Wiedniu doi> 
v3. lutego roku pu narodzeniu C hrystusa Tysiąc ośm setaym sześćdziesiątym  trzecimi 
p ietn is tym  naszego panowania.

(L . 8 .)  F ra n c isz e k  Józef.
D o  p. Franc. J. K w iz d y  w  K orneuburgn .

Niżej podpisana ma tal.-rnia pi tw ierdza mmejszem, iż pańtki e .k . uprzyw. płyD 
resty tucy ny dla koni w stajniach Jeeo  książęcej Mości Adama Sapiehy używano 1 
naileps/ym  skutk  em przeciw  spsraliżow an.oiu renm aiyzm om, obrzękłości sciegin ' 
wywichnieciom, takow y ieńfanriijg muszkuly7 u koni po wiek.-zem wysileniu i niedi)' 
puszcza stężałości cięciw  i obrzękłości nóg n koni w starszych latach.

K ra s iczy n  29. pażdzierm ka 18^9.
G. Steinbacb, k s ie d a  Sapiechy nadstsjenny.

Kwizdy w yrouy w eterynarskie sa prawdziwe do nabycia-
We Lwowie: Konsta-ty* Iskierski, apteka P io tra  M ikolascba. apteka A. Berlin*' 

ra, apteka Zyg. lłnckeia  (dawuiej To j a nka )  St. Jek ie l, J .  P ifpe.s; w K r a l o w i e  
VI. Jaw ornicki w rynku g l. w kam ienicy K irchm apra i p. Jó ze f Jahn, tudzież wr 
w szystkich niem al miastach królestw; Galicji są składy urządzone, k tóre od czasu d>' 
czasu dzienniki polskie pi daj.t w ogłoszeniach.

Zflwarownnia si,ę p z e c iw  fa ls z o w a n io n i  uprasza sic 
I I Z . C 3 l l  U t j  I. nn t,, i)aC7,,(t iż p ły n  r e s t ' ( u c \  jny Fr nciszkn Jana K w i

zdy  j e s t  ty lk o  ten p r a w d z iw y ,  k tóry  c."k. w yłącznym i p r z y w ile j e m  odznaczo
no, i nie p .trzeba go p r z 'mi-io^C z inneini ie d mi f brv s t m n ,  ual- j z e r a  a su. 
nn_ tfl nwattę, iż na każdej e ty k iec ie  p ro szk u  k o r n e u b u r sk ie g o , m o je  niżej za 
m ieszczo n e  n a zw i ko n ap isan e  c z e r w o n ą  farbą się  znajdujc-
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Anateryoowa IVoda mi
przociw  nieprzyjem nemu odorow i z ust, jakoteż ku 

w zm acnianiu dziąseł.
Przez lat kilka będąc naw idzony uciążliwa ch. r. bą in t, po bezniytecznem  uży

waniu wszelkich środków traedem  zdrowe z* by jeden po drugim — pozostałe zaś po
ruszać się daw eły ję z jk ie m , dziąsła coraz więcej op id ty  i krwawi ł y się p r i” nda 
poruszeniu jeżyka, przyczem jeszcze czułem bardzo m epr/y .em ną woń w ustach. ) ta 
tuia ta okoliczność skłoniła m ę do użycia wszechstronnie zachwalanej A naterynow ej  
w o d y  do ust.

Przy pierwszem zaraz jej użyciu a^ostzeg em iż nietylko w o ń  nieprzyjem na ja' 
k» z ust o i ić  się daw ała ustaje, aie także, iż d /ia sła  i 7eby sie znao/tuc w^macniniflf O b- {-5 Ttr h ■ ej/» łeAłlrio rr,  ̂̂  ̂  „ i _   : -  i _ : . .. 1  '  „  . *

daje fakt r- ri do 
V* ieder.

.  . . . .  - '   - -   :-----  - y - j  -■ y  „ . u i n . u i . j f i 1
tak, u  v  D ;rdzo krótkiem  czasie usta moje zupełnie ulec orne zostały Poczuwając 
się do w rizięcznoś'i a zarazem  powi (Kiwany współczuciem dla cierpiącej ludzkości, po 

publicznej wiadomości zaleraj-.c w odo tę  do  u s t  ..ako wielce skuteczny
Baron J ó z e f  S ten z l  m. p.

S  k  Ł  .4 D  >
W e  L w o w ie :  apteka  dr. chemii T ytusa Zarzeckiego, ant. pp. P. M ikolascha, A 
Berlinerr, Ebenbergera, i Zygm unta Ruekera, handel p. K ic i,a  wdowy, Jak ó  .a Pip is» 
i p. B oni.seego S tillera. W K r a k o w ie :  pp. G órecki, J .  Jahn, L. Fein tueb, E. Stock- 

mar apt. i J . B artl, N. Redyk ap tek ., Siedlecki aptekarz w C zerniow cach.
u. H rym aft “o Białej o, u oz Knaus, w  Bielska  o. S e n c o  ap t., w  Bóbr- 

ce p. Czarnik ap t., to B o c fr  p. N iedzielski i K onst. Solik, w Brodach p. P r . Gomonń 
ski apt.,tzi LVteia/tocA p. JSmiukowski ap t. i p. Bi IN denbecht, to Buczaczu p. Kercel, 

:zanou>'e p. Sporysz ap t., t» Czerniowcach p. A lth sya ap t i Ig. Schnirch p. Ro- 
źanski i p. Rintzinjger, u U obrjm ilu  p, A G rotow ski a n t., r  Dolinie  p. J .  T rauu^ilne^  
apt.. w Drohohuczy pp. K leczkowski i Rosenheim ap t., to Dynowie p. M. K oniecki, * 
Frysztaku  p. N. ^ów , io Grybowie p. M aszwiski, tr Jawo.-owie p. Lachowicz ap \  w Jaro
sław iu  p. Bogus: ; .pt.. to Jazłowcu  p . J ,  K ,  W  i loże ap t., ic Kimpolungu  B. So nmer, te Ko~ 
łomyi p  R óżański Mas. N owicki i p. Sidoiowicz rp t., Krośnie K rzysztoforski, . Krynicy 
p. M . Nit ubitt ap t., to Rutowiskach  p .  JV1. K oniecki. to L ipn iku  p . Sommerfeld a p t., te J fo - 
rasterzyskach  p ,  ijipscblitZ, to N o w u \. la rg u  p .  S. L a u r ,te Nowym Sączu  p. K osterk iew ic z ó -  
wa wdowa i Ig. GaraL, to Polskiej Ostrawie p .  C .  W e D e r  a p t ,  to Przemyślu  p .  G<ijaeo/"a 
i Syn, p .  K ozłow ski i p. Mackaicki, to P rzew orsku  p. aniszewsKi apt., to i^idowcoeh  p- 
B. Teicbmnnn i p. F . i^ink apt., to R aw ie  p. J a t Distl a p t ,  ut Rozwodowi- p. Mare
cki, u Rzeszowie B. J. Schaiter i S y n ,  to Samborze  p. Kriogseiiien apt., p . Riędl ap t., 
p. A. K ram er i p. Rusenheim , w Sonofa p. J . Jąk liCza wdowa, i p .  R, K ^rth, to Sers 
cie p I. Sommer i J ,  D em pntck, to Stanisławowie  p. F . S teche- a p t., p. A . o e il »ot, > 
p C. K opacz, to Stryja p. B. .ornberger ap t. j p. J .  o .  N nssenblatt, tr 5uc awie p- 
K. B otezat ap t., «> 4 Ę ° P ° lu p. A . Morawetz, p. vV Stachiewicz i o. L. K arm in. * 
lam ow i-, p. W T . A. W ielogórski i H. Koy. w I w c e  p. A. C zyrniański, to Wadowicach 
p. Folti i w Zalestczykacn  p. K odrębski, to Złoczowie  p. 0 . Fadenchecht,to Ż ó łk w i  p. Krzy
żanow ski

1151 1—3 f r  ^ prakt. dentysta i w łaściciel p-zywilejn
* LI • - y/ P/ieduiu, Stadt, Bogn»rgasse Nr. 2. i ■ ni ibiiio— i — mi ■ li im ,, ,|r —

SAurcze e p i le p ty c z n e  (wielką chorobę),8 9
kiirnję l i s to w n ie  lekarz Bpecjalnie dla chnrćb epileptycznych D r .  O. A f / f - B I

w  B r i i u i e .  H i t r p B t r a s s c  6 .  ' n ż  p r z ę s ł o  s t u  w y w l e c z o n y c h .  162 3  4 - 2 0 8 1 ® ^

UWIADOMICIE,
ważne dla odsprzedających po prowincjach.

Największy skiad prawdziwych 
wiedeńskich świec stearynowych ko
ścielnych i stołowych. 5512-2
llo nabysia a składzie świec i mydła u

M .  H a i n  b a c ł i ,
mieszcz. mydlarza przy ulicy Krakowskiej pod nr. 88.

Fabrykr m asayn w  Gainsborou^h, A nęlia.

MARSHALL SOUS et (»M.
pf leca P. T dugtujnyin w łaścicielom dobr swoje powszecliriie za najlepszp u nane dnbrz® 
wykonane L ok o m o b ile  i ;ntoc<irnie p aro w e .  T a k o w e  o tr zy m a ły  ii a lO róM iycb w ',  
staw ach  r. I8(»9, przy próbach w sz ę d z ie  p ie rw sz ą  nagrodę i m edale  ja k o  ódszc** 
go ln iec ie ,  na w y s ta w ie  g a l icy jsk ie j  n a  dniu i y  w rześn ia  lStiO, odniósi p"dpisany ,_ 
ośiniuki nuą m as/j nu zwycłęz.two, nad w sz y s tk ie m i  n tig irlsk icin i m a szy n a m i,  I o lt t l  
m at p ier w sz ą  prem ię  p a ń s t w o w ą ,  • w ie lk i  z to ly  medal.

Są także na skiadzie s ta w n e  1’r iest  et W o o in o u g h 's  13 rzędow e biewniku Pjt 
kólkacL z su teg o  zelaza — po /.nizonej ceuie po 3 ,5  zł., dalej angielskie mlocaruie e. 
ratowe i t. d. tanie, iak k rajow y wyrób. — Ł assaw e zL cem a chętnie przyjm uje i D® 
dania przesyła cenu.ki

G eneral A gentur
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